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Pisaliśmy niedawno w  „Praw dzie11, o zaostrze­
niu się stosunków między Austro-Węgrcmi a Rosyą. 
.Wyprowadziliśmy zaś z tego wniosek, że prawdo­
podobnie przygotouyw ują się ważne wypadki poli­
tyczne, które mogłyby wpłynąć także na los nasze­
go narodu.

W  ostatnich tygodniach wystąpiły jednak na 
jaw usiłowania, mające na ceiu najpierwej zbliżenie, 
a. potem zupeme pogodzenie zagmewanej Rosyi z 
Austryą.

Wspólny rząd austro-węgierski z ministrem hr. 
Aerenthalem na czele, zachowuje się spo-knjnie, zro­
bił swoje, Bośnię i Hercegowinę przyłączył, mocar­
stw a przyłączenie uznały, sprawa wiec jest zała­
twioną. Oorażoną iednak srodze jest Rosya, gdyz, 
jak i apisuliśmy w artykule z dnia 18 grudnia r. z., 
przymusowe cofnięcie się rozdrażniło ją w  wyso­
kim stopniu, nic zas tak nie boli i nie dokucza, jak 
doznane upokorzenie.

Spraw y Bośni w tęc już nie podnosi, natomiast 
podejrzywa Austro-W ęgry, że mają dalsze na pół­
wyspie Bałkańskim zaborcze zamiary. Fakta temu 
się sprzeciwiają, ale Rosya w ierzyć im nie chce. 
Wszak Austryą dobrowolnie oddała Turcyi Nowy- 
Bazar, a przecież me byłaby tego nigdy uczyniła, 
nie byłaby oddala klucza do bram y od Bałkanu w 
ręce sąsiada, gdyby miała jakiekolwiek w tamtym 
kier unku projekta.

Teraz jednak objawia się, jak gdyby jakiś zwrot 
w  stosunkach oou państw do siebie. Dzienniki pi­
szą, że ambasador austro-węgie-ski mia* długą na­
radę z ministrem rosyjskim Izwolskim,. z  któi ym 
przeszło rok prawie całkiem nie widywał się. — 
Równocześnie zaś zaczęły niektóre dzienniki niemie­
ckie:, znane jako organy rządu pruskiego, ujadać na 
hr. Aerenthala, wyrzucając mu, że prowadzi poli­
tykę zbyt samodzielną, i że się z Niemcami nie li­
czy. Wynika z tego, że w Berlinie zawiał wiatr dla 
hr. Aerenthala nieprzychylny, i, że Berlin radby na 
fotelu mmisteryulnym w  Wiednm zobaczyć jakie­
goś potulniejszego dyplomatę. Opowiadają sobie 
także w  Wiedniu o zajściu między hr. Aerent.halem, 
a ambasadorem niemieckim na ostatnim balu dwor­

skim. Co w  tern jest prawdy, trudno dociec, wie­
dzą o tern coś zapewne tylko wtajemniczeni. Jakiżi 
jednak z tego wszystkiego możnaby wyprowadzić 
wniosek? Oto chyba ten tylko, ze w Berlinie są nie- 
zadowoleni z  samodzielnej, spokojnej, aie energicz­
nej polityki, jaką Austro-W ęgry ort niertawna w  sto­
sunku do Rosyi prowadzić zaczęły.

Wiadomo powszechnie, że w  roku zeszłym Drze-1 
szkodził cesarz WMheim wojnie Austryi z Rosyą. 
uczynił to zaś w  ten sposób, że zdradził carowi Mi- 
kołajowi II potęgę militarną i pogotowie wo!erme 
Austryi. Przeszkodzi wszy raz wojnie, radby teraz1 
ćesaiz Wilhelm II doprowadzić do tego, aby wojna 
i w  przyszłości nigdy nie wybuchnęła, aby m iędzy) 
Austryą a Rosyą nie przyszło do obrachunku Chcąc? 
cel taki osiągnąć, wywiera z jednej strony naciski 
na Petersburg z drugiej na Wiedeń. W  Petersbur­
gu łasi się i przymila, ciągłych udziela tan. rad i ob­
jaśnień, w  Wiedniu zaś czuje się obrażonym i nieco 
dotkniętym. Hr. Aerenthalewi pogrożono z Berlina 
palcem i dano mu dc poznania, że jeżeli nie będzie 
potulniejszym, to łatwo mógłby pójść w odstawkę. 

Jeżeli teraz zapytamy o powody tej podwójnej 
gry w Berlinie, to odpowiedź na takie pytanie w y­
daje się nam prostą. Chodzi o to, o czem się wcale 
nie mówi, to jest o sprawę polską. Wilhelm 11 a z 
nim razem całe prusactwo niczego tak się nie oba­
wia, jak wskrzeszenia Polski pod jakąkolwiek bądź 
postacią. Prusy potrzebują niedołężnej Rosyi i do 
jej boku kajdanami przykutej Polski, potrzebują zaś 
takich warunków dlatego, aby przygotowywać dla 
sienie możność rozszerzania się w  kierunku wscho­
dnim. Dla N:emców wszędzie droga zamknięta, po­
zostaje im tyiko jedynie droga na Wschód, oczywi­
ście po trupie Polski, Rosya kiedyś zgnije i rozpa­
dnie się, wówczas więc przyjdzie czas, aby ziemie 
polskie zagarnąć i Niemcami obsadzić Im więcej 
przeto naród polski się osłabi, im więcej moskiew­
ska biurokracya z niego wydusi, tern lepszem sta­
nie się później żerem dla Prusaetw a. Gdyby przy­
szło do woiny z Rosyą, to Austryą zabrałaby nie­
wątpliwie ziemie polskie. Naród zaś nasz zacząłby 
się dźwigać z upadku i mógłby dojść do wielkiego 
nawet rozkwitu. Dia Niemców niebyłaby wcale ta­
ka Polska niebezpieczną, owszem, połączona z mo­
narchią Austro-Węg:errką, zabezpieczałaby Niem-
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com tyły. Prusacy jednak chcą czego innego. Im 
nie zależy na Polsce swobodnie się rozwijającej, ale 
przeciwnie, na Polsce wyludnionej, biednej, zdemo­
ralizowanej, na to, aby ją móc potem tern łatwiej 
pbsiąść i uczynić przedmiotem pruskiego zaboru. 
•Zresztą także ziemia w Wielkopolsce jeszcze nie- 
[wywłaszczona, mogliby więc Polacy poznańscy 
ifwzmocnić się znacznie, gdyby zyskali oparcie o 
Polskę, jako tuko rządzoną. To są powody, skła­
niające dyplomacyę niemiecką do pracowania 
ifwszelkiemi siłami, aby nie przyszło do starcia mię­
dzy Austryą a Rosyą, aby nie wyniknęły z tego ja­
kieś dla narodu polskiego korzyści. Jak w Rosyi 
przeszkodził Wilhelm II nadaniu jakiegokolwiek 
samorządu królestwu polskiemu, tak teraz prze­
szkadza nibyto w interesie pokoju załatwieniu ra­
chunków Austryi z Rosyą. Słusznie można powie­
dzieć, że rząd pruski i dyplomacya niemiecka, prze­
jęte są panicznym strachem wobec Polaków i spra­
w y polskiej. 2e tak jest, to dowodów na to dostar­
czyły ciekawe wypadki z ostatnich tygodni. W Ka­
towicach w  mieście na Śląsku położoneni, odbywa­
ły  się w ybory do rady miasia. P rzy tych wybo­
rach oddało kilku nauczycieli i urzędników poczto­
w ych głosy na Polaków i katolików równocześnie. 
Ponieważ w  Prusiech w ybory są jawne, rząd prze­
to wiedział, jak ci obywatele glosowali i za karę 
przeniósł nauczycieli natychmiast w  odległe i za 
światem położone miejscowości. To samo zaś co 
zrobił królewski rząd pruski z nauczycielami, to sa­
mo uczynił cesarski rząd niemiecki z urzędnikami 
pocztowymi.

Oto taka jest pod rządami Niemców wolność 
przekonań, takie dla konstytucji poszanowanie. 
Stało się to zaś tylko dlatego, że w tym wypadku 
chodziło o Polaków i katolików. Skutkiem takiego, 
iście barbarzyńskiego postępowania, wnieśli Polacy 
i katolickie centrum niemieckie interpelacye, zaró­
wno w  parlamencie niemieckim, jak i w  sejmie pru­
skim. Nagadano Prusakom wiele gorzkich słów 
prawdy. Obrona ze strony rządu była tak nędzną, 
że aż wstyd, ciągle powoływał się rząd na polskie 
niebezpieczeństwo. Na to znakomicie odpowiedział 
znany poseł centrowy Porsch: „Biedna zaiste ta
niemiecka ojczyzna, jeżeli dla niej groźnym jest w y­
bór paru radców miejskich Polaków w Katowi­
cach

Dyplomacya niemiecko-pruska jest nadto prze­
rażoną obecnie wynikiem wyborów w Anglii. (O 
Wyborach tych napiszemy obszerny artykuł w na­
stępnym numerze „Praw dy“ ). Wzięło tam górę 
stronnictwo Niemcom nieprzychylne, wobec czego 
Niemcy czują się zaniepokojeni i znowu umizgają 
się coraz czulej do Rosyi. Marzeniem ich jest, do­
prowadzić napowrót do zawarcia tak zwanego 
Świętego przymierza, to jest przymierza trzech ce­
sarzy, niemieckiego, austryackiego i rosyjskiego. 
Prusacy tylko przy takiem przymierzu czuliby się 
spokojnemi, bo z jednej strony byliby zabezpiecze­
ni przed rozwojem narodu polskiego, a z drugiej 
mieliby wolne ręce wobec Francyi i Anglii. Zwy­
cięstwo Austryi nad Rosyą, zapewniało by Prusa­
kom także takie same wolne ręce, ale za to odbie­
rałoby im możność zaboru kiedyś Polski, skoro się 
iRosya rozpadnie. Z tego powodu wolą oni przy­
mierze trzech cesarzy. Obecnie rozczula się nie­
słychanie Wilhelm II także do Francyi i czyni
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wszelkie możliwe wysilenia, aby Francyę odcią- 
gnąć od Anglii. Anglię odosobnić i ją z czasem po- 
bić i zniszczyć, z drugiej strony wytępić do znaku 
naród polski i z ziem polskich uczynić pole do roz­
szerzania się Niemców. Oto marzenia Krzyżaka. 
Ku tym  celom zwrócona obecnie cała jego uwaga, 
Skoroby mu się te dwie rzeczy udały, panowanie; 
nad światem byłoby pewne. Ale niedoczekanie two« 
je, Krzyżaku! Jest Bóg Wszechmocny, który losa- 
mi narodów kieruje! On tego niedopuści. On nie: 
takich już zmiażdżył mocarzy. Spotka też i ciebie 
Krzyżaku zasłużona kara, tak jak cię już raz spo­
tkała przed 500 laty na polach Grunwaldu.

Posiedzenie Koła sejmowego.
Jak słusznym był mój pogląd na przebieg ogól" 

nych rozpraw nad budżetem w yrażony w  mojent 
poprzedniem sprawozdaniu, to okazało się najlepiej 
na posiedzeniu Koła sejmowego, które odbyło się 
w  niedzielę, dnia 23-go stycznia. Ponieważ narady 
były poufne, szczegółów przeto o nich podawać nie 
mogę, powiem tyle tylko, że panowało wśród po­
słów uczucie niesmaku i obrzydzenia, spowodowa­
ne ogólnemi nad budżetem rozprawami. W szy­
scy czuli, że widowisko, jakie sejm wyprawił kra­
jowi, było wstrętne, że objawiła się powszechną 
bezradność, tudzież waśń wszystkich ze wszystki­
mi. Ponieważ najwięcej zawinili tu konserwaty­
ści, oni przeto poczuli się przedewszystkiem do obo­
wiązku naprawienia tego złego, jakiego narobili- 
W ystąpił więc w icłi imieniu hr. Antoni Wcdziclo 
w mowie, o której mogę napisać, uznano ją bo­
wiem za wyjętą z pod poufności. Wygłosił on do­
syć surowy sąd o tern wszystkiem, co się stało. Po­
wiedział między innemi, że „walki i starcia, niepo- 
winny usuwać na drugi plan spraw pierwszorzędne­
go dla kraju znaczenia*1. Wskazał na obstrukcyę 
Rusinów, na wypadki polityczne na Węgrzech i za­
żądał od posłów, aby dali pokój sporom i waśniom;, 
aby zawarli rodzaj rozejmu i przeszli do rozpraw 
nad sprawami pierwszorzędnego dla kraju znacze­
nia takimi, jak reformy rolnicze, Bank przemysło­
wy, Rada Narodowa i t. d. Zażądał również, abyj 
sprawa ruska była tylko w  Sejmie traktowaną, w y­
stosował w końcu prośbę dc dzienników, aby przez 
napaści osobiste i podejrzenia nie podniecały po­
wszechnej niezgody Hr. Wodzicki przedstawił 
wreszcie do uchwalenia następującą rezolucyę:

„Sejmowe Koło polskie u z n a j ą c  z a s ł u g i  
K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e d n i u ,  p o ł o ż o n e !  
o k o ł o  u t r z y m a n i a  p a r l a m e n t a r y z m '  
m u  w A u s t r y i ,  w yraża przekonanie, że Koło pol­
skie nie spuści z oka praw narodu, trzym ać się bę­
dzie w stosunku do państwa przekazanej tradycyą' 
polityki, a przestrzegając bezwarunkowej solidar­
ności, ochroni kraj od jakiegokolwiek naruszenia 
autonomii i dążyć będzie do jej rozwoju, sprawę zaśf 
uzdrowienia i reformy finansów krajowych załatwi’ 
odpowiednio do istotnych kraju potrzeb11.

Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie, zaś mo­
wę lir. Wodzickiego oklaskiwano. W szyscy posło­
wie po uchwaleniu rezolucji, mieli to uczucie, że
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pozbyli się wielkiego ciężaru, który ich uciskał; za­
panowała zgoda, ńie trwała ona jednak długo, a 
rozterka objawiła się zaraz przy najbliższej nada- 
rzonej sposobności. Uchwalono oprócz tego jeszcze 
drugą rezolucyę posła Tad. Gieńskiego, Opiewa 
ona, jak następuje:

Koło sejmowe uznając doniosłość 50-lecia dzia­
łalności Sejmu w  historyi kraju naszego, uchwala 
powołać do życia komitet, celem określenia sposobu 
uczczenia tej rocznicy, a w  pierwszym rzędzie za­
początkowania wydawnictwa, któreby przedstawiło 
pracę i usiłowania Sejmu w  sprawie podniesienia 
narodowego i kulturalnego tej dzielnicy Polski, ja- 
■koteż rezultatu tych prac i usiłowań1'.

Rezolucyę powyższą również uchwalono.
Istotnie w  roku przyszłym przypada pół wieko­

w a rocznica narodzin Sejmu galicyjskiego. Godzi 
się zaiste uczcić tę rocznicę. Należałoby się rów­
nież postarać o b e z s t r o n n ą  historyę działalno­
ści Sejmu. Kładę nacisk na słowo „bezstronną". 
P rzydałaby nam się bowiem taka historya Sejmu, 
któraby wykazała nietylko to, co Sejm zrobił i co 
[wszyscy uznają, ale i to także, czego niezrobił, cho­
ciaż móg/ zrobić, i, co zaniedbał, tudzież, co zro­
bił źle.

Szczegółowe obrady nad budżetem.
Posiedzenie sobotnie.

W racam teraz do publicznych posiedzeń sejmo­
w ych. Obrady szczegółowe nad budżetem rozpo­
częły się w  sobotę, 22-go stycznia. Zanim jednak 
do nich przystąpiono, trzeba było jeszcze załatwić 
parę formalności. Najpierwej więc odpowiedział 
marszałek na zapytanie posła Makucha, poczem 
przystąpiono do obrad nad wnioskiem Skarbka 
w  sprawie subwencyi na poparcie mleczarstwa. 
[Wniosek ten odesłano pomimo sprzeciwu Rusinów, 
a  w szczególności posła Kiwduka, do komisyi go­
spodarstw a krajowego. To samo stało się ze spra­
wy utworzenia stałego funduszu na zakupno past­
wisk gminnych.

Następnie otworzył marszałek rozpraw y nad 
pierwszą i drugą rubryką biidżetu. Pierw szy prze­
mawiał Starzyński, potem Hanczakowski i Skwarko, 
m owy ich pomijam, natomiast wspomnę o przemó­
wieniu Górskiego, który upomniał się o to, że w y­
dział krajowy przy udzielaniu stypendyów nie 
uwzględnia kandydatów poleconych przez uniwer­
sytety, lecz nadaje stypendya swoim protegowanym.

Dalszy ciąg posiedzenia odbył się
w  sobotę wieczór.

Przemawiał p. Staruch przez półtrzeciej go­
dziny i wywodził, jak zwykle żale na upośledzenie 
Rusinów. Potem odpowiadał członek wydziału kra­
jowego Gryszkiewicz na zarzuty, co do rozdawni­
ctwa stypendyów, wreszcie dyrektor biura meliora- 

** cyjnego poseł Kędzior omawiał zarzuty czynione 
przez Rusinów temu biuru i zbijał je. Rubrykę I 
dochodów i wydatków  przyjęto bez zmiany.

P rzy  rubryce II przemawiał znowu Staruch 
i  postawił szereg poprawek, z których jednak żadna 
nie uzyskała poparcia. O kwadrans na dwunastą 
w  nocy okazał się brak kompletu, obrady więc 
przerwano.

Posiedzenie w poniedziałek, 24-go stycznia.
Uchwalono najpierwej rubrykę II, obrady zat 

nad rezolucyą Kurowca w sprawie histracyi gospo­
darki gminnej, odroczono na wniosek Merunowiczjj 
na później. W dalszym ciągu przyszła rubryka IH 
(sprawy zdrowotne). Tu postawił Kurowiec (Ukra­
iniec) szereg rezolucyi, Głąbiński poruszył sprawę 
klinik lwowskich, odpowiadał mu członek wydziału 
krajowego Bernadzikowski. Wreszcie zabierali je­
szcze głos Lewicki, Giuchciński, Mars i Staruch.

Dalszy ciąg posiedzenia przerwanego po 2-gieJ 
po południu odbył się o godzinie 5-tej wieczorem. 
Przemawiali rozmaici posłowie między innymi 
Trasz zastanawiał się nad sposobami zwalczania) 
chorób zaraźliwych. Rybrykę III przyjęto, rezolu- 
cye Kurowca odesłano na wniosek PinińskiegO 
do komisyi budżetowej. Posiedzenie skończyło się 
po 8-ej wieczorem. Było ono spokojne, pewne oży­
wienie wywołały tylko przemowy Głąbińskiega 
i odpowiedź Bernadzikowskiego, który był dosyć 
w  kłopotliwem położeniu, musiał bowiem bronić 
okropnego szlendryanu panującego w  sprawach bu­
dowlanych. Jakiś czas przewodniczył w  zastęp* 
stwie marszałka metropolita Szeptycki.

Posiedzenie we wtorek, 25-go styczni*
Na posiedzeniu tem toczyły się rozprawy na<l 

rubrykami IV (dobroczynność), V (oświata) i VI 
(sztuki piękne). W rozprawach ogólnych nad temł 
rubrykami przemawiał poseł Kędzior i postawił na­
stępującą rezolucyę:

„Sejm wzywa radę szkolną krajową, aby w  naj­
krótszym czasie pomnożyła ilość klas i sił nauczy-1 
cielskich w  szkołach ludowych, których frekwencyał 
wynos: więcej niż ustawowa norma 80 dzieci* 
w  szczególności zaś w  powiatach mieleckim, tar­
nowskim, dąbrowskim, bialskim i podnajeckim".

Poseł Długosz wykazyw ał, że dzisiejsze bu­
dynki szkolne nie odpowiadają zadaniu, domagał się 
zniesienia dwutypowości szkół, czego lud stanowcza 
pragnie i postawił także kilka recolucyi. Potenj 
przemawiali jeszcze Makuch i Jedynak, który mię­
dzy innemi rzeczami domagał się skreślenia zasił­
ków dla dyrektorów  teatrów w Krakowie i we Lwo­
wie. Gdy Jedynak skończył, zaczął mówić Skwar­
ko, ale mowę przerw ał i prosił o odroczenie posie­
dzenia do 8-ej wieczór. Gdy się to stało, wieczo­
rem Skwarko skończył a zaczął mówić syn m ar­
szałka Stanisław Henryk Badeni. — Mówi on nie 
bardzo wyraźnie, tak że z daleka nie zawsze można 
go rozumieć. W skazał na owoce jakie szkolnictwa 
społeczeństwu już przyniosło, przedstawił trudności 
w  sprawie budynków szkolnych, dotknął także re­
form jakie należałoby przeprowadzić, aby szkoły 
poprawić. Z 60 milionów budżetu krajowego — mó­
wił Badeni młodszy — 23 miliony idzie na szkoły. 
Sejm zastał w kraju 300 klas i 160 000 uczniów, teraz 
istnieje 12 000 klas i 1 100 000 uczniów. To cyfry 
istotnie pokaźne. Jest się czem pochwalić. Gdybyż 
tylko te szkoły odpowiadały celowi!...

Po Badenim zabrał głos wiceprezydent rady 
szkolnej Dembowski. — Mowa jego była to mowa 
rutynowanego biurokraty ,a!e nie pedagoga. Od­
powiadał szczegółowo na bezpodstawne zarzuty 
Rusinów, mówił także o szkołach mniejszości naro­
dowych po gminach tudzież o działalności towarzy-



stwa szkoły ludowej. Co do spraw zasadniczych 
pedagogicznych powiedział Dembowski ni to ni owo, 
w ykręcił się, jak to mówią, sianem.

Sprawę szkół mniejszości omawiał także ob­
szernie Rusin Lewicki, dosyć spokojnie, i oświad­
czył się za uchwaleniem ustawy kompromisowej. 
Przyjaciel znowu Muskali puseł Miiomuk-Zajczuk 
wielce pogniewany tern co powiedział namiestnik, 
szukał po Galicyi narodu rosyjskiego z jednej, 
a Ukrainy z drugiej strony.

Baidzo zabawneim jest to, że Ukraińcy twier­
dzą, iż niema w Galicyi narodu rosyjskiego, zaś Sta- 
roruscy twierdzą znowu, że nie ma wcale Ukraiń­
ców. Można więc przyznać słuszność i jednym i 
drugim i stwierdzić, że w  Galicyi nie mamy ani 
Ukrainy, ani Moskwy, mamy tylko poczciwych 
■braci naszych, Malorusinów, zbliżonych najwięcej 
mową i historyą do Polaków, szkoda tylko, że sku­
tkiem naszego własnego niedbalstwa i ki ótk/Widz­
ewa, dostał się ten naród w rece Hajdamaków, a te­
raz ciężko go już z tych rąk wydobyć.

Posiedzenie w śrudjg, 26-go stycznia.
W  środę przedpołudniem po załatwieniu paru 

■wniosków i interpelacyi, z których wspomnę tylko 
o wniosku Starucha w  sprawie założenia niższej 
szkoły rolniczej w  Lisku, i p  interpelacyi Krężla w  
sprawie geometrów ewidencyjnych, odpowiedział 
człowiek wydziału krajowego P ił a t na inteipela- 
cyę posła Tad. Cieńsldego co do udziału Banka kra­
to wego w  robotach Banku parcelacyjnego.

Odpowiedź ta  ciekawa, dlatego przytoczę ją 
w krótkości: „Komisya rewizyjna Banku krajowe­
go" — mówił Piłat — zbadała z polecenia rady nad­
zorczej wszystkie interesy Banku parcelacyjnego, 
na które Bank krajowy udzielił kredytu i stwier-: 
dzila, że Bank krajowy nie przeki oczył ani swojego 
statutu, ani uchwał sejmowych. Ogólna suma kre­
dytu udzielonego Bankowi parcelacyjnemu przez 
B^nk krajowy, wynosi milion 737 tysięcy koron 
(1.737.000). W  razie spokojnej lik\vidacyi interesu, 
nie przeniosą straty banku krajowego ICMj .oOO kor. 
W razie konkursu mogłyby straty być wyżsźE. W 
każdym jednak razie nie będą one miały znaczenia 
ulu Ogólnych interesów banku. Udział Banku kra­
jowego w  kwocie 20.000 koron będzie w  każdym 
razie stracony. P rzy oszacowaniu w artości grun­
tów Banku parcelacyjnego. okazało się, że w  bilan­
sie tego Banku, podano wartość tych gruntów o 
trzysta tysięcy koron za wysoko. Bani* k-ajowy 
wytknął sobie za cel pomyślne rozwikłanie sorawy.

Rozprawy nad tą odpowiedzią odroczył Sejm 
na wniosek posła Skołyszewskiego do posiedzenia 
czwartkowego.

Moje zdanie o tej odpowiedzi napiszę przy spra­
wozdaniu z rozpraw czwartkowych.

Przemawiali jeszcze potem w środę posłowie 
Starzyński, Szecel, Hanczakowski w sprawie posta­
wionych przez nich wniosków, poczem odbył się 
dalszy ciąg rozpraw nad szkołami.

Przemawiali: poseł Tad. Cieński, który doma­
gał się utworzenia szkół w tych gminach, które ich 
dotychczas nie posiadają, a następnie załatwienia 
spraw y szkół dla mniejszości narodowych Jestto 
sprawa ważna, szczególnie dla nas Polaków na Ru­
si, chod2i bowiem o to, aby tam poNkich dzieci w 
szkołach nie ruszczono. Potem  przemawiał jeszcze
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miłośnik Moskali Mlroniuk-Zojczuk t znowu lamen­
tował na krzywdy, dziejące się narodowi jakiemuś 
rosyjskiemu, który w Galicyi nie istnieje, poczem 
zamknięto ogólne rozprawy nad szkołami ] w ybra­
no mówców jeiierahiych. W środę przemawiał je­
dnak-tylko Rusin Lewicki przeciw budżetowi, po­
czem stwierdził marszałek brak kompletu i posie­
dzenie zamknął. li.

Następne posiedzenie cdbyio się w ezwarteis, 
27-go stycznia. Ponieważ toczy!y się na niem roz- 
praw y o Banku parcelaeyjnynę z których obszer­
niej pragnę zdać wprawę, odkładam przeto spraw o­
zdanie z tego posiedzenia do listu następnego.

 -------

R o s £ a  t  j f i u i l r y a .

Wielki był zatarg i wielkie gniewy między Rosyą 
a Austryą z powotm Bośnii i Herceg owiny, któretó 
kraje Austryą sobie przywłaszczyła. 1 rou minął ca­
ły w gniewach i złości. Gniewała się głównie Ro~ 
sya, która poniosła dużą klęskę dyplomatyczno ■ poli­
tyczną, podczas gdy Austryą odniosła zwycięstwo.

W ostatnich dniach i tygodniach jednak rdzpoczę- 
to starania i usiłowania, aby przywrócić między Ro- 
syą a Austryą dawniejsze przyjaźńiejsze stosunki. Ga­
zety wiedeńskie zajmują się usilnie sprawa polepsze­
nia stosunków austryacko - rosyjskich. „Neue Freie 
Presse” zamieszcza rozmowę z osobą „wysdko” u- 
rzędewą, nazywającą sprawę tę najbardziej palącą, 
Osoba ta wypowiedziała przekonanie, że warunki po­
rozumienia się z Rosyą są pomyślne wobec pr^ychyl- 
rego i najlepszego usposobienia w Petersburgu i  
zwłaszcza w Berl.nie, gdzie doldaciają wszelkich sta­
rań do osłabienia naprężonych stosunków rosyjsko- 
austryackich.

„Wiener Allp Ztg.” donosi, że sposób zbliżenia 
się pomiędzy obiema stronami już znaleziono. Za­
miary obućwu mocarstw są jak najlepsze. To zbli­
żające się porozumienie dąży do utrzymania obecne­
go stanu rzeczy na Bałkanach i spotyka się ze współ­
czuciem wszystkich państw, zwłaszcza zaś Niemiec

WiedeńsKa „N. Fr. * Presse” donosi jeszcze, że 
pierwszy krok do układów pomiędzy Austryą i Ro­
syą wyszedł od Rusyi. Teraz oczekuje Austryą przed­
stawienia życzeń rosyjskich.

Zdaje nam się, jakoby Rosya, przed rokiem śmier* 
teinie obrażona i „ukrzywdzona11 przez Austryę, by­
ła tylko d l a t e g o  taka skłonna do zgody, że na 
dalekim Wschodzie gromadzą się nowe chmury, gro­
źne dla Rosyi. Mcże tylko chce Kosya tu w Euro­
pie ubezpieczyć się przyjaźnią sasiadów, aby mieć w 
każdej chwili wolne ręce i uwagę do obrony swych 
granic na dalekim Wschodzie.

Wiadomości niemilknące, że na dalekim Wschodzie 
zbroją się i przygotowują szybko wrodzy Rosyi, *da- 
ją się być bardzo prawdziwe, mimo że tak w Rosyi 
jak w Japonii tym wiadomościom zaprzeczają.

— --------SHKŚ-----------

j t t e f e y w a ł e  p o w M l z i e

naw;edziły Francyę, a osobliwie Paryż Niżej pooa- 
jeny nieco wieści, ktćre w ostatnich dniacłi nadeszły, 
z Paryża:
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W Paryżu powódź przybiera eoraz większe roz­
miary. \*J pobliżu dworca Quai d Orsay i koło mi­
nisterstwa spraw zagranicznych usuwa sig ziemia. 
Na linii kolei północnej w pobliżu Paryża obsunął 
się nasyp kolejowy. Musiano opróżnić kilka domów 
na ul. Qtiai- Passy. Kilka gmin w pobliżu Paryża 
jest zalanych wodą.

W Paryżu w nocy runął dom trzypiątrowy. Prze­
jazd przez zagrożone mosty Pont S. Louis i Pont 
des Aris zamknięto. Straż pilnuje mostu Alma i je­
żeli zajdzie potrzeba, wysadzi go w powietrze dyna­
mitem. — Pociągi przybywające z Orleanu zatrzymu­
ją się we Vitry. Dworzec Quai d’Orssay oraz poło­
żone obok domy musiano opróżnić. — Woda na Se­
kwanie przybiera wciąż szybko.

Wezbranie rzeki Marne koło Alvesville przybrało 
wielkie rozmiary. Woda sięga pierwszego piętra do­
mów; 10 000 osób me umieszczonych jeszcze w bez- 
piecznem miejscu. Pewna staruszka zginęła.

Gazety paryskie wzywają do zbierania składek na 
rzecz o bar katastrofy powodzi. Prezydent Francyi 
ofiarował 20 000 franków, rada ministeryalna 6000 
franków.

Stacyę wodociągową w Paryżu zamknięto. Woda 
przedósiala się do hali maszyn. Miejski zbiornik po­
siada tylko mały zapas wody, skutkiem czego władze 
wezwały ludność, aby wody używały bardzo oszczę­
dnie.

Parlament prawdopodobnie będzie musiał przer­
wać posiedzenia, ponieważ z powodu powodzi piw­
nice, w których znajduje się stacya oświetlenia elek­
trycznego gmachu, są zalane.

We wielu punkiach miasta Paryża i okolicy ruch 
na ulicach odbywa się jedynie na łodziach. Niektóre 
miejscowości podmiejskie są całkowicie odcięte; łącz­
ność z niemi, z powodu wylewu, niemożliwa.

Handel i przemysł w zastoju. — Na widu uli­
cach Paryża zauważono znaczne zapadnięcie się zie­
mi, skutkiem czego władze poleciły opróżnić domy 
sąsiednie w obawie,, że runą.

Most Alma wysadzono w powietrze przy pomo­
cy dynamitu, aby ułatwić przepływ wody, i aby w 
ten sposób uratować inne zagrożone mosty i stacye 
kolei podziemnej.

Ruch na kolei Orleańskiej wstrzymano zupełnie.
— Minister wojhy podzielił Paryż na 5 okręgów, na 
czele tych okręgów postawił majorów i powierzył im 
kierownictwo robót ratunkowych. — Z portów przy­
słano 120 marynarzy i 74 łodzie.

W Paryżu powódź z każdą chwilą przybiera gro­
źniejsze rozmiary. Woda dotarła do ratusza i zalała 
drukarnię. Obawiają się, że wtargnie do piwnic, 
wskutek czego gmach będzie pozbawiony oświetlenia 
elektrycznego. — Rząd otworzył zabrane zakonom 
klasztory i szkoły oraz koszary dla ludności, pozba­
wionej dachu.

Z prowincyi nadchodzą ciągle niepokojące wiado­
mości. Szczególnie w Rouen położenie jest groźne.
— W Aliorsyille 600 osób, znajdujących się w do­
mach, zagrożonych powodzią, nie chce opuścić mie­
szkań. Obawiają się katastrofy. Brak środków ży­
wności.

Dzienniki paryskie stwierdzają, że teraźniejsza 
Hęska powodzi jest n a j w i ę k s z ą  k a t a s t r o f ą  
j a k a  o d  l u d z k i e j  o a m i ę c i  d o t k n ę ł a  
Sr r  a n c y ę.

Także z W ł o s z e c h  i H i s z p a n i i  donoszą 
o gwałtownych zaburzeniach powietrznych i wyle­
wach. Wczorajsze telegramy z Włoszech głosiły:

We większej części Włoch sroży się burza. W 
porcie Neapolu burza uszkodziła wiele łodzi. Rów­
nież z Palermo donoszą o srożącej się od dwóch 
dni silnej burzy, która wyrządziła wielkie szkody i 
przerwała połączenia telegraficzne i telefoniczne. Nie­
miecki krążownik „Hansa” uratował kilka znajdują­
cych się w niebezpieczeństwie łodzi.

W Palermo odczuto trzęsienie ziemi.
Dzienniki donoszą, że burza w Neapolu wyrzą* 

dziła znaczne szkody. Między innemi zerwała burza 
kopułę pewnego kościoła. Od roku 1878 nie pamię­
tają podobnie silnej burzy. Nad gminami u stóp 
wulkanu Wezuwiusza nastąpiło oberwanie chmury. 

Podobne wieści nadeszły z Hiszpanii.

We Włoszech od kilku dni panuje straszna 
niepogoda: śnieżyce, wichry, deszcze itp. Szkody 
ogromne. — W Hokndyi ogromna wichura wielkie 
porobiła spustoszenia. — W północnej Anglii wiel­
ka śnieżyca wielkie wyrządziła szkody. Na morzu 
między Niemcami a Anglią wichura potopiła wiele 
łodzi i okrętów; — We Westfalii przechodziła w 
tych dniach gwałtowna śnieżyca. — Ruch pocią­
gowy i telegraficzny we wielu okolicach wspomnia­
nych tu krajów został przerwany.

L I S T  Y .

Zblhdza (pow. Limanowa), d. 10. 1. 1910
Może się szanownym czytelnikom „Praw dy1* 

przysłużę, gdy opowiem, na co używamy sztueznei 
woszczyny“ .

Od kilkunastu lat uczeni pszczelarze wpadli na 
pomysł Ayyrabiania sztucznej woszczyny. Powstało 
też wiele fabryk we wszystkich krajach, prócz na­
szego, które taką sztuczną woszczynę wyrabiają. 
Powstały również fabryki, które wyrabiają ma­
szynki do ręcznej roboty takiej woszczyny. Z tych 
maszynek jedne są walcowe i kosztują od 120 do 
200 kor. za sztukę, inne znacznie tańsze we formie 
płyt w  cenie do 50 koron.

Jeżeli wyrób sztucznej woszczyny doznał ta­
kiego rozpowszechnienia, godzi się nad tern zastano­
wić, jaki mamy zysk używając go w  pasiece. Naj­
większą korzyścią jest to, że pszczoły są zmuszone 
budować komorki pszczelne, a mniej trutowych, któ­
rych każdy dbały pszczelarz pragnie jak najmniej 
mieć w  ulu. Doświadczenie uczy nas, że gdy na­
stąpi główny pożytek, pszczoły bardzo chętnie prze­
chodzą do roboty trutowej. *2e nam zaś przy go­
spodarstwie o plastrach ruchomych nie chodzi tyle 
o wyprodukowanie wosku jak raczej miodu, więc 
dajemy pszczołom ścianę plastra z małemi zaczątKa- 
mi kom orek.

Pszczoły zaczątki te obrabiają, swemi szczęka­
mi a przedłużając je, mało już wosku potrzebują w y­
twarzać, aby komorkom nadać normalną wielkość*, 
sztucznej woszczyny. Przy tern nie tamujemy ich « 
naturalnego popędu do w ytwarzania wosku. Budo­
wa Dlastrów wtedy postępuje bardzo prędko, bo 
pszczoły dostały gotowy materyał do przeróbki, a



głównie dlatego, że wiele pszczół może budową pla­
stra odrazu się zajmować.

Ażeby zaś każda ramka była dobrze zabudo­
waną, musi być sztuczna woszczyna w  samym śro­
dku górnej beleczki ramki dobrze przymocowaną, 
tak samo trzeba postąpić w  ulach dzierżonowskich, 
snozowych. W ten sposób przytwierdzoną wo- 
szczynę trzeba umieścić za drugą lub trzecią ramkę 
dobrze zarobioną w  ulu od zatworu czyli drzwiczek. 
W tedy to pszczoły obsiędą taką ramkę czy snozy 
% obydwu stron, co jest główną rzeczą, i z obydwu 
stron powstaje równa płaszczyzna wyciągniętych 
komorek.

Dając więc pszczołom nie paski tylko, ale całą 
ścianę środkową, zyskujemy pięknie zabudowane 
komorki, które swą dokładnością różnią się od wo- 
szczyny naturalnej.

Ul ramowy i miodarka wymagają od każdego 
* nas, byśmy mieli w  zapasie dobrze zrobione 
ramka. To jest nasz kapitał, który gruby procent 
przynieść nam może w  czasie głównego pożytku 
i miodobrania, gdy do magazynu miodnego damy 
gotowy susz, gdyż to czas żniwa bardzo krótki.

Na sztucznej woszczynie można z bardzo do­
brym skutkiem osadzać wcześniejsze czy późniejsze 
roje. Od wczesnych rojów osadzonych w  ten spo­
sób można już w tym samym roku w ytrząsać miód 
na miodaree. Późniejsze roje osadzone na takiej 
woszczynie, urządzą sobie gniazdo na zimę, po­
trzeba im tylko dać odpowiednią ilość miodu lub cu­
kru do należytego zazimowania. Pszczoły ciągną 
robotę, jeżeli tylko mają obfite pożywienie i nale­
żytą ciepłotę w ulu, a więc prawie do października.

Chociaż są fabryki jak wyżej wspomniałem do 
Wyrabiania sztucznej woszczyny, przestrzega je­
dnak p. profesor Ciesielski, że taka fabryczna wo­
szczyna jest bardzo misterna i cienka a w  dodatku 
z woskiem pszczelnym mieszany jest wosk ziemny
i żywica, wskutek tego taką woszczjmę pszczoły nie­
chętnie w3rkończają, a nawet wcale jej nie tkną. Zaś 
sztuczna woszczyna wyrobiona w  domu z czystego 
pszczelnego wosku na płytowej formie, jest bardzo 
dobra, a taką w  kilku dniach pszczoły z pospiechem 
wykończą.

Taką sztuczną woszczynę od dwóch lat odle­
wam dla siebie i sąsiadów na własnej formie, z wiel­
kim pożytkiem dła pszczelnictwa. Ktoby zaś z pp. 
pszczelarzy chciał się przekonać o prawdziwości 
tego, o czem piszę a zarazem spróbować cennego 
wynalazku, niech się do mnie zgłosi, a chętnie mu 
odrobię i przeszlę żądaną ilość sztucznych plastrów. 
Z jednego kilograma czystego wosku, można w y­
robić 8 do 9 plastrów wielkości ramka t. j. 24 centy­
m etry szerokiego a 43 centym, długiego. Kilogram 
sztucznej woszczyny kosztować będzie 5 kor. z opa­
kowaniem. Zamówienia z zadatkiem 2 kor. na kilo­
gram, proszę nadsełać w  ciągu miesiąca stycznia
ii lutego r. b., gdyż według zamówień postarać się 
muszę o odpowiednią ilość czystego wosku u znajo­
mych pszczelarzy, gdyż inaczej nie mógłbym żąda­
niu zamawiających zadosyć uczynić.

W  końcu nadmieniam, że zamówieme i zadatek 
fub całą należytość, można albo wprost na moje ręce 
przesłać, albo na ręce p. Józefa Becka, prezesa Za­
rządu powiatowego Kółek rolniczych w  Limanowej, 
albo co najlepiej, na ręce Zaiządu głównego Towa-
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rzystw a Kółek rolniczych w e Lwowie jako inicya- 
tora w  krzewieniu racyonalnej hodowli pszczół.

W szystkim pszczelarzom zasyłam szczere po­
zdrowienie oraz życzenia najlepszego powodzenia; 
w nowym roku!

W asz brat od pługa Józef Franczyk, 
w Z b l u d z y  o. p. Kamienica koło Łąck&

Paszkówka, dnia 22 stycznia 1910, 
Szanowna Redakcyo!

Najmocniej przepraszam, że dawny przyjaciel 
„P raw dy", a tak niewdzięczny Jantek, dłuższy czas 
nic do „Praw dy" nie pisał. Ale tak. Wierszyki mi 
się nie darzą, bo człowiek obarczony różnemi kło­
potami, duszę ma skołotaną — serce zimne, a podru- 
gie czytając „Praw dę", widzę, że na brak poezyi 
nie choruje, lecz ma jej wyborowej poddostatkiem, 
więc też ta moich lichych pewno nie wygląda. —< 
Nieraz zabierałem się do listu, aby donieść Czytelni­
kom „Praw dy", co tu kolo nas słychać, lecz w strzy­
mywałem się, czekając, że może będzie coś dobre­
go, pięknego u nas z czem będę się mógł pochwalić 
w  „Praw dzie".

Niestety ani dobrego ani tak złego, ani pięknego’ 
ani też brzydkiego bardzo dotychczas nic się nie 
w ydarzyło. Gazetki „Praw dy" rozchodzi się w  na­
szej parafii kilkadziesiąt egzemplarzy i ludziska bar­
dzo ją sobie chwalą. Co jednak dziwne, to czytają 
ją przeważnie biedniejsi gospodarze, ale kmiecie 
nasi co mają kilkanaście morgów pola, kamienice,- 
nie chcą czytać. Gdy jednemu z nich mówiłem, byf 
sobie zaprenumerował, powiedział, że niema czasu 
na czytanie gazet, bo musi patrzeć gospodarki, ko­
nie odbywać, oczesać itd. No tak, tak, konie oczy­
ścić, nakarmić, to jest czas, ale duszę zaśniedziałą 
oczyścić, uszlachetnić, oświecić, to niema czasu 
i szkoda czterech koron — tacy niby kmiecie, praw­
dziwe dziady duchowne, nie mające pojęcia o sobie,; 
o świeeie, o Bogu, o Ojczyźnie, o niczem. Inni, co 
znowu niechcą czytać, to są wielcy mądrale, którym 
się zdaje, że się z takim rozumem urodzili, jak Sa­
lomon i takich już nie namówi nikt do gazety, ant 
nie przekona niczem. Oni pismo święte niby na pa­
mięć tanią, i niem się w swej mądrości popisują, ale 
widać, nie czytali o owych dziesięciu pannach głu­
pich, co oliwy nie miały w  lampach. Tacy, jak owe 
panny gupie, nie chcą do swych zarozumiale głupich 
mózgownic dopuścić proimyka oświaty. No, ale 
daję już - spokój, tym Salomonom, bo takich, abyi 
przekonać nareszcie, trzebaby chyba cudu, jak ze 
świętym Szawłem.

Nie mogę pominąć zasług pana nauczyciela 
z Sosnowic, którego niestety nazwisko zapomniałam,- 
jak on ślicznie wyuczył dzieci szkolne śpiewu, że aŻ 
się dusza raduje, słysząc śpiew jego dzieci szkolnych* 
Słyszałem, że podobno organizuje chór śpiewu, ze 
starszych, parobczaków i dziewcząt. — Szczęść mu 
Boże, bo śpiew w naszym kościele dużo pozostawia 
do życzenia.

Mają być w  lutym misye w  naszej parafii, daj 
Boże, by przyniosły obfite dusz żniwo, bo coraz go­
rzej. więcej zepsucia, oziębłość w  wierze św., a czło­
wiek bez w iary to zwierzę częstokroć gorsze, jak? 
lwy i hyeny.

Miała być spółka spożywcza u nas, wszystko je­
dnak ucichło, nie pomogły zachęty naszych Wie-
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łebnych księży. Mleczarnia również u nas bardzo 
by być mogła w  Pobiedrze, jest to miejsce mające 
■wszelkie powodzenie na mleczarnię, centrum kilku 
wiosek, a nawet p. Zajączkowski, o ile wiem, chętnie 
odstąpiłby dzisiejszą karczmę na mleczarnię.

Dużo, dużo możnaby u nas dobrego zrobić, gdy­
by był sprężysty działacz, a Indzie chętni rzecz ro­
zumiejący, a mniej takich mądrali, o jakich wyżej 
wsponimałem. Kiedyś może i u nas 8a się co zro­
bić, o czerń .nieraz marzę.

Pozdrawiam W. ks. Redaktora i Braci Czytel­
ników a proszę dla przykładu opisywać do „Praw ­
dy11, co u W as jest dobrego.

Jante* z Bugaja.«

Oświęcim, 30. 1. 1910.
.,_:;S ip o ffn ą  R edakcję pvoszę o umieszczeń1’0 

mojego |ifśma „Prawdzie":
V'T o b r o n i e  w y  z y s k i w a n y o l i l  IMa 

dworcu kolejowym w Oświęcimiu istnieje kantor 
wymiany pod firmą „ A u g e n b .1 i c k* Obecny mi 
■właścicielami tej firmy są panowie: Z e i t i n g e r  
i G a r f u n k e l  Z mocy koneesyi zajmuje się 
firmą zmianą pieniędzy; z mocy zaś zbyt wybuja­
łego spjytu żydowskiego i tolerowanej dotychczas 
bezkarnie nieuczciwości, uprawia szanowna firma 
? powodzeniem przemysł łupienia skóry z naszych 
biednych robotników i rolników emigrujących do 
Ameryki lub na rcboiy sezonowe do Prus.

Posmdamy w ręku dowody stwierdzające fakta 
fuzmyślncgo oszustwa popełnionego przez funkcy- 
onaryuszćw firmy przy sposobności wymiany pie­
niędzy. Z pomiędzy bardzo licznych wypadków, 
przytaczamy na razie trzy a mianowicie:

1) Waienti go Wójcika (z fierdychowa powiat 
Randomyśl) oszukano w grudniu, pęZy wymianie 
pieniędzy pruskich na austryackie. Świadkowie: 
Henryk Kornblum. ślusarz i inspektor policyi Jan* 
czank.

2) N. Wałoszyna z Królestwa Polskiego, oszu­
kano vr gruduiu przy w ym ianie dolarów amerykań­
skich na ruble. Świadkowie: Kelner Goldberg żona 
jego Stefania i urzędnik kolejowy Dchiiler.

3) Piotra W aiuka z Rawy ruskiej 1. d. 38) 
oszukano w giudniu przy wymianie marek pruskich 
na pieniądze austryackie. świadkowie: Szymon 
Geller i Henryk Kornblum.

W myśl obuwięzujących przepisów nowinien 
kantor, na żądanie strony, wystawiać kartkę z obli­
czeniem wymiany. Firma „Augenblick* robić tego 
me chce!

W grudnia z. r zasądzono kasyera tej firmy 
Mordkę B atura za oszustwo popełnione z krzywdą 
biednej kobiety na 7 dni ś isłego aresztu.

Powyż przetoczone fakta illustrują chyba dość 
dosadmo oszukańczą działalność firm y . Działalność 
ta  jest tern karygodniejszą, źe przeciętne dochody 
roczne firmy płynące z wymiany pieniędzy, w razie 
mze.wego prowadzenia interesu wynoszą i  tak około 
4000U (czterdzieści tysięcy) koron! Niestety dla nie­
sumiennej zachłanności granice n !e istnieją.

Powodu,ąc się obowiązkiem, obrony naszych 
biednych robotników prżefd wyzyskiem, apelujemy 
do urzędowej energii c-k. Prokuratoryi we Wadowi­
cach i O. k. Starostwa w Białej, z prośbą o wglą- 
dnięcic w tę sprawę. Ciytelmk „traivdyu

•---- :—o©o—----- -

Foradnik &!a pytających.
Kto pyta — nie błądzi

Pyranie: Chcę zaasekurować się na życie, a to 
w  ten sposób, aby po latach piętnastu otrzymać 1000 
koron. Które jest najlepsze towarzystwo asekura­
cyjne? Czy w  Chrzanowie jest ajencwa Krakow­
skiego Tow arzystw a (Floryanki) ?

Odpowiedź: Najbezpieczniej i najtaniej można* 
asekurować się (tak od ognia, gradu jak i na życie) 
w Krakowskiem Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń (w tak zwanej pow*-*cbnie ,,Fioryance“ ). 
W każdem miasteczku jest i ncya, a w Chrzano­
wie orowaazi ją p. Józef Jano-zski, dyrektor Kasy! 
zaliczkowej.

Pytanie: 1) Gdzie mogę kupić książki o lecze­
niu homeopatyczneni ? 2) Sprowadziłem z księgarni: 
wiedeńskiej książkę pod tytułem: „Kobieta lekarkąj 
domową1*. Chciałbym ją zwrócić, bo nic nie w ar­
ta. Czy nie narażę się na proces?

Odpowiedź: Każdą, jaką tylko kto zechce, 
książkę, nabyć można w  porządnej księgarni Jeśli 
księgarnia nie ma żądanej książki na składzie, to ją 
sprowadza i nie liczy drożej, gdyż zadowainia się 
rabatem (tj. opustem z ceny) dawanym jej przez 
wydawcę u zględnie nakładcę. Bardzo poważną) 
i cd kilkudziesięciu lat istniejącą firmą jest Księgar­
nia Stanisława^ Krzyżanowskiego w Krakowie, ry­
nek, linia A--B Radzimy z wszelkiemi zamówie­
niami zw racać się do niej.

2) Z obcych księgarń, pozak raj owych, a tem 
bardziej niemieckich, nie powinno się sprowadzać 
żadnych książek. Wydawnictwa takich książek obli­
czone są tylko na naiwność ludzKą i wyzysk. Cena 
książek sprzedawanych na raty, jest zawsze znacz­
nie wyższą od ich rzeczywistej wartości. Skoro 
książka już przez Pana odebrana, radzimy raty; 
punktualnie spłacać, gdyż naraziłbyś się Pan na pro­
ces i korzta. Prawdopodobnie musiałeś Pan p: zy] 
zamówieniu książki podpisać jakąś deklaracyę, a za­
zwyczaj umieszczają w  takich deklaracyach za­
strzeżenie, że w razie sporu sądowego, kompeten­
tnym jest sąd wiedeński. Na termin do Wiednia je­
chać trudno, zapadnie wyrok zaoczny, trzeba będzie 
zapłacić należytość całą naraz, a ponadrto znaczne 
koszta.

Nięchajże to będzie dla wszystkich przestrogą 
na przyszłość, aby nigdy od niemieckich firm ksią­
żek nie sprowadzali!

Odpowiedź: Na liczne zapytania, napywające 
do redakcyi w sprawie podań o szynkarskie konce- 
sye, oświadczamy, że można już wnosić podania* 
i podajemy poniżej wzór prośby.

Świetne c. k. Starostwo!
Niżej podpisany, liczący lat . . . . ,  zamieszkały 

stale w ................, samowolny i odpowiadający w zu­
pełności wszelkim ustawowym wymogom, uprasza 
niniejszem o udzielenie mu (w mysi ustawy prze­
mysłowej z dnia 5 lutego ł£07 r. No. 26 dz. n. p.) 
koneesyi na prowadzenie w  g m in ie  ...... , prze­
mysłu gospodnio-szynkarskiego, obejmującej naste- 
jące uprawnienia, jj| mianowicie: 

a) wyszynk piwa, wina i wina owocowego,
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jb) wyszyink i drobno >przedaż palonych napojów 
wyskokowych (wódki spirytusu, rumu, likie­
rów, miodu i t. d.).

c) wyszynk win sztucznych 1 półw infc
d) pcdawame herbaty, kawy, czekolady i innych 

napojów depłych i chłodników.
e) podawanie potraw.

Wykonywanie przemysłu rozpo»:zflfe podpisany 
i: inienr 1 stycznia 1911 r., w. realności pod 1. s p . . . .

Podpis.
U w  a q S- Zamężne kobiety, starające się o koa- 

sesyę, muszą załaczyć pisemne zezwoleme męża. 
£Aało'etni (poniżej lat 24) muszą uzyskać poprze­
dnio zezwoleme w/ości wego sądu.

Jeśli kto chce tasze mieć prawo przyjmowania 
fłbcyeh na noclegi, mus' dodać jeszcze w  podamu:

f) prz: jmowanie w  gospodę obcych.
Na pedant o korcesyę w  miejscowościach p^ńżel 
6000 lodnośd (a więc po wsiacn) należy, przylepić 
_tempel na 3 korony.

Debrze byłoby postarać się o  poświadczenie 
% urzędi gminnego, iż gmina popiera prośbę poda­
jącego Mog oby to opiewać następująco. „Zw.erz- 
fchność gminna stwierdza, że X. X jako człowiek 
moralny, poważny i uczciwy zasługuje na udzielenie 
koncesyi gosoodnio-szynka, skiej. Daje on wszelką 
gwaraneya, że niemruszy w  ujczem sstrwy i nie 
będzie demoralizował Judu. Dlatego Zwic-zchność 
gminna popiera Jego prośbę“ . Podr sy i piecz ;ć.

Na takie poświadczenie należy przylepić stem­
pel na 30 halerzy.

Podanie najlepiej wysłać pocztą, rekomcaidc - 
prać, oplata 45 h. Adresować dc starostwa.

Przy tej sposobności zazna czarny, że jeśli wójt 
i  przysiężnymi (a więc irząd gminny) będzie po­
pierał żyda, to powinni adni na poc.cdzen'i ■mie- 
-vażr.'ć coimę i wnieść sprzeciw czyli protest do 
Starostwa.

Kółka rolnicze mogą podawać o koucesjw; 
gminy atoli niel

! — mm —

Co słychać w  święcie?
F R A N C Y A .

w i e l k i e  p o w o d z i e  n a o k o ł o  P a ­
r y ż a  wykazują błędną gospodarkę z lasami: Nie­
mna prawa, któreby ograniczało rależydo wycina­
nie lasów. Wskutek xego woda (deszcz, śnieg) sie 
Sie ma gdzie rooz.ać. Rzeki nagle i gwałtownie 
jwzbierają 1 siowodnja powodzie. Szkody są wtel- 
)de. Należałoby zasadzić więcej lasu, mianowicie 
jer górach, skąd rzeki biorą swój począteic. Przed 
ęc laty jeż coprawda zrobiono plany i obrachunki 
zalesienia na 2 miliardy irankóvr. Ale rraneya do- 
*|ąd zaledwie 100 milionów nu to wydała. Powódź 
naokoło Paryża była tak wielką, jak od 200 lat nie 
| amięiają. Mozę teraz nareszwe rząd się zabierze 
Ho zalesienia I ograniczenia w y :inania lasów ,

! f  N I E M C Y .
<— N i e m i e c k i e  k o l o n i e  w  Azy i , w  Kiaę- 

yyf, od Chin wydzierżawiona na 99 lat, w T'3nts:n 
\ ha..kau, dostają teraz tan k  hipoteczny, ażeby 
tamtejsi posedzknele Niemcy mogli dostawać tanie

pożyczkk Bank hipoteczny będzie w ydawał i sprze­
dawał listy zastawre, za które otrzyma gotówkę a  
tt w ręczy owym posiedzicielom. Do niemieckie! 
Afryki południowo-zachodniej cisną się Anglicy a  
pieniędzmi. Kto daje pieniądze na fabrykę, ziemię* 
kopahiię itp., ten ma wpływ, ten w  końcu każe ro­
bić, co jemu się podoba. Cesarz Wihelm II poda- 
rov ił gminie protestanckiej w  Wmdhuku 30 000 nu 
na budowę kościoła. Niemcy w Liideritzbucht ł 
Windhuk oburzają się na sekretarza kolonii pana 
Pornburt;a, ponieważ udziela koncesyi na kopalnio 
•obcym a dyamenty wywozi z Afryki do Berlina, 
biorąc cały zysk z tych kopolń dyameutowych da 
kasy państwa.

H I S Z P A N I A ,
^ P o w i ó t  w  o j s k z M a r o k a\ WojskaC* 

wracające z Maroko, weszły tryumfalnie do miasta 
Madrytu przybranego odświętnie, i witane były; 
przez mieszkańców z zapałem. Przed miastem woj­
ska powitał: p-ezes ministrów, minister wojny, gu­
bernator i burmistrzowie. Wojska przechodziły przed 
krćbm , Króioyrą i następcą tronu, stojącym: na bal­
konie.

B A Ł K A N ,
es ' W B u ł g a r y i  w  najbliższym czasie zapo­

wiadają odwiedźmy królowej Elżbiety rumuńskiej 
u kró!a bułgarskiego Ferdynanda. Do w izyty tej 
przywiązują Bułgarzy wielkie polityczne znaczenie.,

A N G I  JA.
( N i e m c y  a A n g l i a . )  B yły prezydent 

ministrów angielskich i jeden z największych mężów 
stanu w Anglii, Balfour, wciąż agituje przeciw Niem­
com. W  tych dniach, przemawiając znowu na ze­
braniu wyborczem. mówił ponownie o n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w i e  n i e m i e c k i e  m. W skazywał 
na to, że nawet zwycięstwo konserwatystów w e 
wyborach paramentarnych w  Anglii nie wystarcza, 
aby zebrać dostateczną większość potrzebną dla1 
zbrojeń przeciwko Niemcom. „Wojna z Niemcami 
— rzeKł może spaść na nas jak grom z jasnegci 
nieba4**

D A t E K I  w s c h ó d .
“ ( O t w a r c i e  P o r t u  A r t u r  a.) Rząd ja­

poński postanowił otworzyć Port Artura dla handlu 
międzynarodowego. Zatoka zachodnia została prze­
znaczona dla okiętów handlowych. Zatokę wscho­
dnią zarezerwowano dla floty, wojenne?,

C H i N Y .
L u ć ż ą a  a p a r l a m e n t u  już teraz, a nie 

dopiero za 10 lat. Z Pekinu telegrafują, że w Chi­
nach przygotowują się poważne wypadki. Do sto* 
licy przybyli przedstawiciele rad prowincyonabycW 
i domagaj? się cd rządu usilnie zwołania pai lamen­
tu. W śród ludności panuje ogromne podniecenie- 
W  całym kraju odbywają się masowe wiece i zgro­
madzenia. Rząd chiński czuje się zbyt słabym, bjg
mógł stłumić szerzący się obecnie ruch,"* - •

• —

Łączmy się. Bracia, w  towarzystwa rob lcz-, 
handlowe 1 robotniczo!
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NA S ^ J M N IC Z N Ą .
(,2-go lu teg o  j.

Pod liliowych kielichów podcieniem 
Usiadł Chiystus z anielską drużyn*
1 rzekł: „iazae na ziemią mi siną 
Mroźnyui śronem i śniegu iskrzeniem,
I wyczeszcie diamentu grzebieniem 
Włosy słoćca, — niech złociste spłyną, — 
I świetlany rozsnują mi przędzę 
Na zagony, — w śniegowej siermiędze 
Idźcie — błękit rozwieście mi nowy 
Nad wieśniacze śniegiem siwe strzechy,
Na pól równie i nad lasów wiechy,
Ą na biały płaszcz ziemi, — śniegowy 
Przepych iskier rozsiejcie tęczowy,
I rozlejcie zorzane uśmiechy,
Niech się ziemia w majestat otuli 
Na dzień mojej serdecznej Matuli.
Poszli anieli, posJańcy Boże,
Słonku dyamentem c, esać warkocze, 
Rozwiesić błękit, zróżowić zorze,
Tęczami usłać śnieżne rozłocze,
I stroić szybki wieśniaczej chaty 
W srebrne rózeczki w zimowe kwiaty. 
Poszli anieli, heroldy Beże,
Wiatrowym hymnem obwieścić światu,
Że na ziskrzone śnieżne podłoże 
W złotej koronie, w płaszczu z bławatu, 
Zejdzie, — gdy błyśnie zorza poranna — 
Świat błogosławić — Najświętsza Panna.

* *♦
Zeszła śliczna w mroźny ranek 
Na ziemię zmarzniętą,
Z gwiazd nad główką mając wianek,
Pod nóżkami sierp miesiąca, •
I stopką prześwięią
Kędy stąpi, tam świecąca
Biel się śnieżna w skry roztrąca,
W dyamenty ścięta.
Zeszła ! — rączki jak lnie 
Nad senne zagony,
Nad śnieg wyniosła, co je kryje, 
Błogosławieństw leją moce 
Na wsze świata strony,
Na prac dzionki, na snów noce,
Na pot ludzki — h y  sieroce,
Na siew w łan rzucony —
Od podniesionych Przdiwidej rąk 
Przez zórz kryształy,
Błogosławieństw leje moce 
Na wioski, łasy i równie lak,
Na ten świat biały.
A od nich jeno leciało w z wyż 
Cichutkie łkanie,
Jaicby ta ziemia, wbita w krzyż,
Niosla jej w skardze zimowych cisz.
Nieme błagan.e.
J była cisza nieskończona 
2?ad rozeikanem poł milczeniem,
Jakby pod śniegiem z głębi łona 

1 mia modliła się westchnieniem —
A gdy spostrzegli to anieli 
Ł  gniewu im jasne twarze bledną 
1 do Chrystusa poledek

Ositari/ć przeo Nim ziemię biedną.
0  Parne! Panie! ziemia oto 
Poświatą sionka strojna złotą,
Ubrana w tęcze nrylantowe,
Do stóp Najświętszej gmc się Pani,
Lecz jej nie niesie hymnów w dani 
Jeno milcząco chyli głowę. —
Ńa Ghrvsia twarzy błysnął gniew,
Piorunów tysiąc t, zaslo,
Gwiazd tysiąc zmioził lęku wiew
1 tysiąc gwiazd zagasło!

• •
*

I przybieżata Najświętsza Panienka 
Stodko o pov'ód pytając się gniewu,
1 miłosierdzia pełna wnet przyklęka,
1 głoskiem milszym od słowików śpiewu 
P.zecze: Jezusie! — Syneczku mój zloty!
Nie przypominaj Ty mi swej Golgoty!
Nie gniewaj Ty się, że ta ziemia smutna 
Nic prócz błagalnych modłów mi nie dała ) 
Niegdyś krwią swoją ofiarną rozrzutna,
W Imię Twojego krzyża bojowała 
I mnir koroną ozdobiwszy skronie,
Na swym królewskim posadziła tronie!
Bom w Polsce była mój Synu i Panie.
W Polsce, co nędzę c.erpi Hiobową, — 
Gdzie dziś niedola, płacz i narzekanie, 
Gdzie zawsze jestem niebieską Królową, 
Gdzie jeno błagań łkanie słychać wszędzie
0  wstawiennictwo moje — i orędzie. 
Będz;erzże głuchy na me prośby Sjnku,
Gdy o Królestwo się moje upomnę?
Daj mi je Jezu dzisiaj w upominku!
Daj! — a wnet hymny wzniosą się ogromne, 
A ja na dawnym moim tronie siędę,
1 w każdym seret* — nowy tron zdobędę. -> 
Na, Chrysia twarzy uśmiech drgnął,
Niebo się rozjaśniło,
Gwiazd tysiąc r.owe kształty wziął 
Tysiąc się gwiazd roztldo.
I rzekł Matusiu-! — weiże Ty 
Na się odrodzeń brzemię,
Podnieś lud z mroków, o trzej łzy,
Każ mu ukochać ziemię!
Zaprawdę bowiem tylico z n'ie;
Odrodzi się na now o! —
Wtedy — koronę jasną wdziej 
Najświętsza, Ty, Królowo!

Stach J.

S K A U B 7 .
Z PGDAN LUDU BRETONSKIEGO.

Pewien książę, który był bardzo możny i begaty, 
wskutek nieszczęśliwych wojen zubożał tak, że opiócz 
zamkv na wyniosłej górze nic mu nie pozostało. 
Skarby jego, włości, rycerzy i lud roboczy ujarzmitf 
sąsiedni wrodzy mu książęta i baronowie.

Nie wiadomo, czy przeżyłby takie nieszczęście s*a- 
ly książę, gdyby nie miał był przy sooie córki L»U* 
która była słońcem i radością jego życia.

W ogólnem przyguetweni* oda tvlkc żyła nadzifr 
ją lepszego jutra.
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— Mój ojcze — mówiła — największych skatbów,. 
dzięki Bogu, wróg nam jeszcze nie zabrał.

— Jakżeż to me? — zawołał porywczo stary ksią­
żę. — Mylisz się, mojh córko!... Nietylko wszystko 
nam zabrali wrogowie, ale oprócz tego uwięzili nas 
w merach własnego naszego zamczyska.

— Tak, ojczulku ! — odrzekła Liii — największych 
skarbów, tych, które Bóg sam rozdaje wszystkim lu­
dziom zarówno, tych skarbów nam nie zabrali wro­
gowie...

— O jak ch skarbach, córko, mów'sz?... \Vierzaj, 
nie rozumiem cię!

Liii p< chyliła swą jasną główkę pieszczotliwie do 
rąk oica i zwolna odrzekła:

— Drogi ojcze, toć wróg rie odebrał mi wzroku, 
mcgę widzieć świat, mogę się cieszyć światłem słoń­
ca, widokiem twoim, ojcze! Nie odebrał mi słuchu,
mogę smchać twego głosu i śpiewu ptasząt, mogę
myśli swoje snuć przed tobą bez końca...

Stary książę czule uścisnął córkę.
— O, masz słuszność. Dli, wróg nie odebrał nam 

rzeczywiście nąjwiększych skarbów, którymi Bóg lu­
dzi obdarzył. Żaden z naszych pięciu zmysłów nie 
został nam odjęty. Gdy prócz tego posiadamy rozum, 
i serre szlachetne, nie możemy narzekać, jesteśmy ró­
wni największym bogaczom świata.

— Bo cóżby mi przyszło ze skarbów całej naprzy- 
jcład Kolchidy, gdybym skarb wzroku postradała? — 
mówiła Liii.

— A więc miejmy ufrość w Bogu, że złe przemi­
nie — rzekł poważnie stary książę,

/Je  Liii nietylko dla swoich najbliższych miała 
słowa pociechy. Była om aniołem opiekuńczym i dla 
całej okolicy. Od świtu do nocy nie ustawała w pra­
cy. Dzięki jej zabiegłiwości nędza i rozpacz na zam­
ku przycichły.

Pewnego rana jakiś młodzieniec zabłąkał się wśród 
borów i zapukał do oram zamku, prosząc o gościn­
ność

— Jestem ranny — izeki — podczas łowów zwierz 
dziki o maio nie pozbawi1 mnie żyna. Błagam was 
o pomoc i gościnę.

Książę i Liii kazań służbie wpuścić młodzieńca 
do zamku.

Tydzień leczył się ranny młodzieniec, otoczony 
troskliwą wszystkich opieką.

Zdumiony on był łem wszystkiem, co widniał i 
słyszał na zamku.

Wszędzie i we wszystkiem znać było rękę Liii. 
Gdyoy nie cna, z pewnością nikiby tu nie przetrzy­
ma I złych chwil lcsu.

Pewnego wieczoru młodzieniec coś długo szeptał 
do ucha starego sługi pana zamku; sługa tych słów 
jego słuchał ze zdumieniem. Tejże nocy stary sługa 
pokryjomu oouścił zamek i nazajutrz doń nie wrócił. 
Tak było i dni następnych.

Tymczasem młodz‘e«iec odzyskał o tyle zdrowie, 
że mógł pizechadzać się po dziedzińcu zamkowym. 
Pewnego dnia rzekł do starego księcia, zaniepokojo­
nego długą nieobecnością wiernego sługi:

— Wracam do zd /a.m ... Niegrzecznie to z mo­
jej strony, że dotychczas nie wyjawiłem wam, książę, 
lam jestem. Ale niebawem dowiecie się o tem, prze- 
zacny książę! Obęcnie zaś pozwólcie, że jeszcze z 
łaskawości i gościnności waszej dla ranie korzystać 
będę..

■>zień był piękny, słoneczny. Do przechadzających 
się zbliżyła się Liii, niosąc w reku pęki róż świe­
żych.

W tej chwili dał się słyszeć na drodze prowa*
dzącej do zamku hałas i turkot wielu wozów.

Stary książę, Ijl i młodzieniec ujrzeli naglć z
muj ow zamkowych olbrzymią karawanę wozów,, 
zmierzającą wprost do zamku.

— Go to ma znaczyć? — zapytał książę.
— Ludzie moi wiozą do zamku waszego wszy­

stkie skarby, jakie zgromadził ujciec mój i mnie w 
dziedzictwie pozostawił. Jestem synem księcia Bur­
gundy i...

— Mojego wroga, mojego zwycięzcy...
— Nie sądź go ź le !... On już przed tronem

Boga!...
Zdumiony książę znów pytał pc chwili:
— Cóż znaczą te skarby?... pc co ta karawana 

wczów?...
— Bo pragnę w zamian większego skarbu, niż 

y/szystkie na ziemi...
— Nie mam nic, jestem nędzarzem! — odrzekł 

książę.
— Panie, mylisz się, posiadasz skarb nad skarby.
— Gdzie?... jald?...
— Dobrą, szlachetną, pracowitą Liii!...

* «*

W godzinę później .zjawił się stary sługa, kt :>ry 
był przez kilka dni nieobecny, zjawili się rycerze i 
panowie burgundzcy.

— Przyjmij mnie za syna, bądź mi ojcem!... — 
zawołał do starego księcia mtodz;eniec.

I klękając przed nim, błagał o słowo łaskawe.
Stary książę pochyli! się nad klęczącym i ucało­

wał go.
— Rozumny jesteś, umiesz w tak młodym wieku 

wyróżnić skarby serca i umysłu nad wszelk.e inne... 
Bądź moim synem...

Od tej chwili szczęście zapanowało na cichym 
dotychczas zamku..

Młody książę .pojął za żonę dobrą Liii i pomy­
ślnie przez długie lata pąuował w swem państwie.

-------.-x^rę-------

Nieznane o lbrzym ie z w w i z

w wydanej niedawno książce Hagenbccka, opowia­
da autor o nieznanem o1brzymiem zwierzęciu, które 
ma żyć w Rosedyi w środkowej Afryce i z wygiąclu 
ma być podobne w połowie d5 słonia, w połowie do 
smeka. Odkrycie Hagenbecka nie znalazło wiary w. 
kolach uczonych, a niektórzy nawet otwarcie go wy- 
kpiwali. Obecnie wychodząca w Kraju Przylądkowym 
„Bulowayo Chronicie” stwierdza na podstawie ścisi 
łych dochodzeń, że zwierzę takie istnieje. Murzyni, 

-którzy podług podania Hagenbecka, mieli również wi­
dzieć tego zw:erzecego potwora, kiedy im pokazywa­
no ryciny, przedstawiające prahistoryczne zwierzęta, 
wskazywab na dinosaurusa, jako na to zwierzę, nad­
mienili jednak, że brak mu płetw, które widzieli u ży­
jącego potwora. Według opisu murzynów, ten żyją­
cy potwór ma głowę, długą szyję i ogon krokodyla, 
nogi i tułów nosorożca i ma wyglądać strasznie Ol­
brzym ten ma ż^ć w niedostępnych prawie gąszczach, 
miedzy rzekami Sunga i Kału w Afryce.

i
—   , —----
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R ad y  g o sp o d a rc z e .
— Żądza lizania n bydląt. Każdemu czyje by­

dło nawiedzionę jest tą chorobą, jest dobrze wiado­
mo co pod żądzą lizania u bydląt rozumiemy, Naj­
główniejsze oznaki tej choroby objawiają się w  tern, 
■że zwierzęta liżą wszystko oo się w ich pobliżu znaj 
duje a nawet połykają. Szczególnie liżą one przed­
mioty sKÓrzane i suknie, a gdy im się tego nie od­
bierze, to nawet je połykają. Nawzajem liżą też so­
bie sierć tak silnie, że pojedvńcze miejsca całkiem 
obłażą. Tak samo są ściany w stajniach i poręcze 
ulubionymi przedmiotami do lizania. Jak długo by­
dło nie może dostać innych przedmiotów i znajduje 
się w  pierwszych stadyacb tej choroby, tak długo 
żre zwyczajny pokarm i dlatego właściciele bydła 
zazwyczaj na objaw ten nie wiele zważają. Po 
dłuższem trwaniu tego bez leczenia chudnie bydło 
często do szkieletów i pojawiają się najrozmaitsza 
następstwa wielkich błędów w  karmieniu jako to: 
brak apetytu, bydło przenosi Drudną stęchłą słomę 
nad dobry pokarm albo zupełnie nie przyjmuje po­
karmu, z drug;ej zaś słrony znowa objawia ogro- 
mny g’ód a ponrmo tego nagle mizernieje; później 
znacznie się osłabia, nie może wstuć na nogi (co się 
szczególnie u cielnych albo u ocielonych się krów 
zaraz po ocieleniu zdarza), później pokazuje się też 
łamliwość kości. U bydła łamią się 2, 3, 4 żebra, 
a przy stosunkowo łatwych ocieleniach się p o ­
wstaje ruptura miednicy. Końcem tego jest zazwy­
czaj, że właściciel sam musi bydło takie oddać opra­
w cy. Co do powodów choroby lizania, to takowe 
znajdują się przedewszystkiem w  pokarmie. Wła­
śnie epidemiczne pojawianie się tej choroby pc la­
tach bardzo suchych wskazuje na tc że stosunki kli­
matyczne są w  pierwszej linii powodem tego, bo 
podczas suchej pory roku, roślina nie może przero­
bić dobrze soli ziemnych. Łyko rośn;e, ale zostaje 
orazne oez soku i siły. Bydło dostaje wprawdzie 
dość suchego pokarmu, ale nie pożywnego siana, 
tylko po największej części łyko drzewne, które nie 
zawiera dla organizmu potrzebnych składników. 
Bydlę cierpiące stara się więc instynktownie braku­
jące mu pierwiastki pożywne uzupełnić gdziemdzi ei, 
z czego poznać można objawy choroby lizania. Ze 
brak soli pożywnych jest najgłówniejszą tegoż przy­
czyną, to wypływa stąd, że przez proszki, które 
się składają głównie z mięszaniny soli pożyw­
nych, osiąga się najczęściej polepsz .'nie albo nawet 
wyzdrow-enie. Naturalnie nie należy tu zwracać 
uwag, na proszki pi zeciw lizaniu, które niekiedy na­
rzucają gospodarzom handlarze i agenci poaróżni za 
drogie pieniądze. Proszki te składają się bardzo 
często z bezskutecznej mięszaniny soli gorzkiej 
(glauberskiej) ze starymi proszkami roślinnymi. Za­
miast takich podejrzanych proszkow lepiej jest. da­
wać bydłu fosforatn pokarmowy, pokarm łatwy do 
strawienia i taki, który zawiera "wszystkie pier­
wiastki potrzebne dla organizmu zwierzęcego. 
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R O Z M A IT O Ś C I.
* Kalendarz „Prawdy" na rok 1910 został już

wyczerpany. Ci, kiórzy w ostatnim tygodriu zamó­
wili sobie nasz kalendarz, już go nie dostaną.

Prosimy wszystkich, którzy wzięli Kelendai z 
„Prawdy" do rozsprzedaży, aby pozostające jeszcze 
u nich egzemplarze do Rcdakcyi „Prawdy" zwró­
cili w  ciągu tygodnia, znajdujemy bowiem dla nici. 
miejsce.

Kalendarz Po'sko-Amerykański zamawiać mo­
żna w  Redakcyi „Prawdy". Cena jednego egzem­
plarza wraz z  przesyłką pocztową kosztuje 90 ha­
lerzy. Przy zamówieniu naieży równocześnie prze­
słać pieniądze.

* Zbiorek Modlitw. Pad tym tytułem wyda­
liśmy książeczkę do modlenia dla dzieci szkolnych. 
Jest to najpiękniejsza i najlepiej ułożona książeczką 
do modlenia dla dzieci. Format mały, oprawa mo­
cna, modlitwy nadzwyczaj starannie dobrane: na 
święta, przy Mszy św., nieszpory, wiele pieśni i ta  
najczęściej używanych, Gorzkie żale, Godzinki do; 
N. P Maryi — oto piękna cecha wydanej książeczki. 
A nadto cera książeczki bardzo jest niska, a miano­
wicie: 1) oprawna w  płótno 40 halerzy, 2) oprawna 
w  płótno ze złoty fn brzegiem 60 halerzy, 3) oprawna 
w  półskórek 80 halerzy, a oprawna cała w skórę 
i złocona 1 koronę. Na poczu; : umawiający powinni 
dołączyć 10 halerzy

* Bioro pra ynicze dla sp.aw  wojskowych otwo­
rzył w  Krakowie kapitan-audyfor i b. naczelnik sądu 
wojskowego p. Józef Martusiewicz. Jest to jedyne 
tego rodzaju biui o wojskowe w  Galicyi, gdyż w za­
kres jego oprócz spraw należących do adrrinistra- 
cyi wojskowej, n. p. sprawy poboru wojskowego, 
przyjęcia do szkół kadeckich i t. p., wchodzą spra­
w y dotyczące sądownictwa wojskowego n. p. wzno­
wienie śledztwa sądowego, darowanie skutków pra­
wnych wskutek zasądzenia i t p. Biuro to mie­
szczące się przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 25, oddać 
może interesowanym skuteczne usługi. Udziela 
krótirch ńiformacyi pisemnych po załączeniu marki 
na odpowiedź bezinteresownie.

* Wpływ h omeiy. Z końcem imiegicge mie­
siąca pokazał się na niebie kometa., nazwany 
„1501 A" Widz.ano go po zachodzie słońca na za­
chodniej stronie nieba. Pokazanie się komety zą» 
ciekawiło bardzo wielu ludzi. Kto też mógł, to szedł 
w  pole, aby zooaczyó rzaoiciego gościa. We Lwo­
wie zdarzył się dziwny wynadek. Oto przed go­
dziną nauki dziewczynki w  jednej szkole rozma­
wiały o kornecie, o rozmaitych ewentualnościach 
spotkania się ziem, z nią samą lub z jej ogonem,
0 możhwości zatrucia i < tem, coby się stało, gdyby 
kometa pozbawiła atmosferę ziemską tlenu? Roz­
mowa ogółem się wkrótce wyczerpała, ale dwie 
dziewczynki prowadziły ją ddej po cichu. Wkrótce 
potem, podczas nauki jedną z tych dziewczynek zei- 
wała się i poczęła spazmatycznie krzyczeć: „Du­
szę się duszę!" — i przy tem chwyciła sweją są­
siadkę tak kurczowo szyję, że, kiedy rzucone się 
na pomoc, musiano z wielką siłą wyry wać ją z uści­
sków. Atak przera.cen'a u wspomnianej dziewczynki 
był lak silny, że chorą musiano ją odwieźć do domu. 
Naturalme scena ta wywarła wielkie wrażenie na 
koleżanki, że aż niektóre z nich uznały, iż najlepsze 
schronienie przed kometą jest... pod stelem szkol­
nymi. — Z wypadku tego wynika, iak trzeba być 
ostrożnymi w  rozmowach o komecie wobec dzieci
1 umysłów mniej rozwiniętych. Przedewszystkiem 
nie można iść na samą sensacyę, ale powtarzać całą 
prawdę, a w^c, że z kometą opctkanie nie grozi, ze
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fiawet z jej ogonem spotkanie nic jest pewne, a gdy­
by naw et było pewne, to powietrze ziemskie z więk­
szą łatwością przebije go, niż żelazo pizebija po­
w ietrze. Przedewszystinem trzeba wiedzieć.że ko­
meta nie zetknie się z naszą ziemia, a gdyby się 
ogon komety i spotkał z ziemią — to nie będzie 
z tego żadnych groźnych następstw. Jeden z astro­
nomów francuskich twierdził, że jaskółka, któraby 
się spotkała z pociągiem, wyrządziłaby większą 
szkodę temu pociągowi, niż kometa ziemi.

* Dia dotkniętych klęskami eiethemarnemi.
I  Wiednia piszą: Dia zmniejszenia biedy ludności 
W pojedynczych powiatach w schodniej Oaiicyi, spo­
wodowanej klęskami elementarnemu, jak powódź 
i  gradobicie, wprowadzoną będzie na kocjach pań­
stwowych, oraz na kolejach lokalnych, pozostają­
cy cii w  zarządzie kolei państwowych, ważna od dnia 
;1 stycznia do 31 kwietnia r. b. zniżka w  opłacie fra­
chtu dla paszy i słomy. Dotyczące rozporządzenie 
poją wi się niebawem w  dzienniku rozporządzeń ko­
le i i żeglugi,

* W ynagrodzenie ca kwaterunki i p odwody. 
Miiksterstwo obrony krajowej unormowało na rok 
'1910 wynagrodzenie, jakie należy się osobom, da­
jącym pożywienie (obiad) żołnierzom podczas kw a­
terunku. V/ Oaiicyi wynosi to wynagrodzenie dzieli-, 
tnie: we Lwowie 70 hali- w Krakowie 62 hal., zaś 
W innych miejscowuściach 48 hal Na Bukowinie: 
£W Czerniowcach 57 hal., w  innych miejscowościach 
39 hali — Wynagrodzenie za pod wody wynosi za
II km. i jednego konia (wolu) w  ualicyi i na Buko­
winie 24 (22) hal. < b 1 -b > y  j  y  ■

* Rozgłośny proces. Przed ławą przysięgłych 
jsv Krakowie toczy ł się w  styczniu przez dni czter- 
jOskarżonej przez prokuratoryę krakowską o skryto- 
■ ibójcze morderstwo, popełnione na osobie śp. Wło- 
'dzimierza Lewickiego, adwokata w  Krakowie. 5p. 
[mierzą Lewickiego, adwokata w  Krakowie. S. p. 
/•Lewicki zginął śmiercią nienaturalną, a to wskutek 
rany zadanej kułą rewolwerową w  giowę. Przy sa­
mym wypadku obecna była tylko Borowska, która 
tak w  śledztwie, jak i podczas rozpraw y twierdziła, 
że nieboszczyk popełnił samobójstwo. Śledztwo 
trw ało od czerwca r. z. i przez cały ten czas trw a­
nia tegoż przebywała Borowska w  więzieniu śled- 
;:czem. W yrok zapadł dnia 29 stycznia, późnym wie­
czorem. Przysięgli zaprzeczyli postawionym im py­
taniom, tak w  kierunku skrytobójczego morderstwa, 
jak i zabójstwa, wobec czego trybunał sąuowy uwol­
nił Borowską od .winy i kary. Mimo to pozostała 
ona nadal w  więzieniu, ponieważ prokurator zgłosił 
zażalenie nieważności. Sprawa oprze się o trvb’inał 
'kasacyjny w  Wiedniu. Rozprawa sądowa wydo­
była na światło dzienne tyle brudów i mętów mo­
ralnych, że na każdego człowieka, czującego uczci­
wie, musiała w yw rzeć przygnębiające wrażenie. 
Musiała zrodzić w mózgu trwożne pytanie: „Co to 
będzie kiedyś, jeśli emancypacya kobiet kroczyć ze­
chce nadal manowcami puzbawionymi niezbędnego 
drogowskazu, jakim może być tylko i jedynie mo- 

,raIność chrześciańskaf“ Z powyższego też powouu 
.nie umieszczaliśmy w  „Prawdzie** sprawozdania 
[z przebiegu procesu.

* Gniazda dla ptaków. Towai zystwo ogrodni- 
jczo-sadownicze w  Wieliczce zawiadamia, że przy 
Nakładach przemysłowych ł W. P . hr. W ładysława 
'Zamojskiego, znanego z gorliwości obywatela-Da-
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tryoty w popieraniu wszelkiej pracy dążącej do 'eko­
nomicznego rozwoju naszego kraju, została otwartą 
pierwsza krajowa fabryka sztucznych gniazd (dziu­
ple) dla ptaków pożytecznych w  Zakopanem, a tern 
samem będą wyrugowane z handlu wyroby zagra­
niczne. Adres dla listów i telegramów: Tartak* 
„Zwierzyniec** w Zakopanem.

* Polskie Towarzystwo emigracyjne otrzymało 
koncesyę na prowadzenie w Krakowie biura podróży 
z uprawnieniem do sprzedaży kart okrętowych 
w sze’kich kategoryi. W ażna ta koncesya, która po­
zwoli Towarzystwu znacznie rozszerzyć zalaes 
działania, pozyskana została wskutek nader życzli­
wego stanowiska lwowskiego namiestnictwa i mi­
nisterstwa handlu w  Wiedniu, oraz dzięki energi­
cznej interweneyi ze strony ministerstwa dla Oaiicyi 
i prezydjmm Koła polskiego.

* Likwidacya Banku parcelacyjnego. „Gazeta 
Narodowa** donosi: Nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie Banku parcelacyjuego zwołano na 31 z. m., 
o godzinie 5 Na porządku dzienn3rm wniosek dy- 
lekcyi o zlikwidowanie Banku — Zateir. likwida­
cya! Smutny koniec przedsiębiorstwa powołanego 
do życia z wielkiemi nadziejami i obszernym progra­
mem ekonomicznym. Czy tylko likwidacya „spu- 
kojna“ jest możliwą? a powtóre czy likwidacya jest 
w ystarczającą? Gzy jednak nie należałoby pocią­
gnąć do odpowiedzialności te osoby, które należąc 
do zarządu czy to przez niesumiennośe, czy przez 
brak fachowej wiedzy popchnęły Bank do upadku?. 
Pobłażliwość w tym względzie byłaby tyiko za­
chętą do dalszych podobnych nadużyć.

* Trep w Iesśe. Dnia 24 z. m. znaleziono po­
między stacyami 3iaćoliny-Bogumiłowice w Rado- 
myslkich lasach XX. Sanguszków w  odległości około 
kilometra od budki kolejowej Nr. 51 zwłoki kondu­
ktora, zamieszKałego w  Podgórzu ś. p Jana Kul­
czyka, który jak to już pisaliśmy, zaginął jeszcze 
przed sześciu tygodniami. Według wszelkiego p~a- 
wdopodobieństwa ś. p. Kulczyk szedł poza służbą 
do swojej familii w  tutejszych okolicach zamieszka­
łej i po drodze zaskoczyła go śmierć. TruD jego 
byłDy ieszcz dłużej leżał, gdyby nie psy, które wła­
śnie podczas polowania zwęszyły ciało i szczeka­
niem zwabiły nagonkę. Ciało ś. p. Kulczyka znale­
ziono w  postawie siedzącej, głowa podparta ręką, 
tułów opierał się o drzewo. Ciało pomimo sześcio­
tygodniowego leżenia, znajdowało się zaledwie W 
stanie średniego rozkładu. Zjechała komisya sądo-* 
w a na miejsce wypadKU. Pogłoski krążące o powie­
szeniu się ś. p. Kulczyka są rozbawione wszelkiej 
podstawy, ' " ' ■ ! '

ł* Zginął pod kołami pociągu. Gnegdaj dostał 
się na stacyi Kłaj urzędnik rucnu Jamroz pod kola 
pociągu. Chciał on przejść przez szyny, aby dostać 
się do stojącego na torze pociągu towarowego; wtem 
nadjechał pociąg pospieszny z Krakowa i porwał 
Tamroza pod kcła. Nieszczęśliwy zgirął na miejscu.

* C. k. D yrekcya kolei państwowych ogłasza, 
co następ„je: „Z dniom 5-go lutego r. ) w strzy­
muje się do dalszego nosranowionia V’ obrębie c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych w  Stanisławowie ruch 
pociągów osobowych w  Nr. 327 i 328 na szlaku 
Halicz-Stanisławów**.

* Na budowę kościoła w Lutowiska eh złożyły: 
Zwierzchność gminna Rudy Przeworskie 50 koron; 
Zwierzchność gminna. Starawieś 50. koron. Nieci



P R A W D A

w szechmoony- i dobry Bóg stokrotnie im wynagro­
dzi. Bardzo proszę i inne Zwierzchności gminne, 
aby za przykładem tych dwóch gmin poparły bie­
dnych Polaków w  Lutowiskach. Ks. Huciński,

* Podróż pięcioletniego dziecka, Dnia 24 b. m. 
wieczorem przyjechała z Kopenhagi du Lwowa pię­
cioletnia dziewczynka nazwiskiem M arya Matuszak. 
Z Kopenhagi, jak opowiadało dziecko, wysłała je 
matka do Lwowa do ciotki, zamieszkałej przy ulicy 
O m iańskiej. Maleńka pasażerka miała na szyi za­
wiązaną tabliczkę z marszrutą, a oprócz tego w  kie­
szeni list po polsku i niemiecku z prośbą o opiekę 
i wskazówki w czasie podróży. Za pomocą tych 
„legitymacyi" kondr.ktnro wie kupowali jej bilety', 
!W razie zrniany oddawali ją z rąk do rąk nawzajem 
sobie, dla kontroli wpisywaH cenę biletów do listu 
i ootwierdzaii to podpisami j stempiami kolejowemi. 
Oprócz tego kupowali jej w drodze żywność od sie-

i opiekowali się -nią, jak własneim dzieckiem. Jak 
opowiadał konduktor, szczególna ta pasażerka była 
w  drodze grzeczna, posłuszna, nadzwyczaj ciekawa 
i rezolutna. Zawsze umieszczali ją kendnktorowie 
w towarzystwie pań, których opiece i staraniu na­
wzajem powierzali. — W ten sposób dotarło dziecko 
szczęśliwie i bez przygody do celu podróży.

* Wilki. Donoszą z Deiatyna: W ostatnich la­
tach wilki w naszej okolicy znacznie się rozmnożyły. 
P rzyparte głodem ruszyły ze swych kryjówek w 
dziewiczych lasach karpackich na północ i zbliżyły 
się do osad gęściej zaludnionych, a nawet w pobliżu 
samego miasta się pokazują. .Onegdaj nad ranem 
Porwały tu leśnemu Goncie psa z podwórza i unio­
sły  ze sobą do lasu. Gonta usłyszał straszne wycie 
psa, wybiegi i spostrzegł na podwórzu stado wil­
ków. Wrócił po strzelbę, ale już za późno. Wilki 
-ozdarły psa w powietrzu i uszły ze zdobyczą. Za­
notować należy, że mieszkanie leśnego Gonty znaj­
duje się pod lasem, tuż za miastem. We wtorek na 
polowaniu w niedalekiej stad Krcsnej ubil br. Dzie- 
duszyoki wilczycę. Chłopi ślady wilków odkry­
w ają ciągle w  lesie. Dla tępienia wilków za­
częli leśniczowie nastawiać na nie w różnych miej­
scach żelaza. W  czwartek ubiegłego tygodnia udało 
się leśniczemu Ghrzlowi złapać sztukę niemałą. 
P rzybyw szy rano w  gąszcz, gdzie nastawił żelazo, 
spostrzegł tu ze zdziwieniem wilka wzrostu rzadkie­
go. W 5lk, ujrzawszy przybysza, gotował się. do 
skoku. Leśniczy — niepewny, czy wilk złapany — 
strzeiił do niego. Ale wilk. chociaż strzał był celny, 
ani drgnął. Dopiero po drugim strzaie padł bez jęku 
ni. ziemię. Zabity wilk należy do okazów większych. 
W aży 32 k:logramy Zarządzca kazał gc wysłać do 
Wiednia celem wypchania

* Dhłut a sooyalisłów Ferrer. Sąd hiszpański 
odizudł, ik wiadomo, pretensye kochanki Ferrera, 
Soledad de Viliafranca, do spadku po nim. Cbecnie 
w ysuw a się inna pretensya o większych szansach 
i jeszcze charakferystyczniejszem zabarwieniu. Pani 
Leopoldyna B...., Francuska, poznała się w  Paryżu 
z Ferrerem. który przedstawiał się jej za wdowca 
i obietnicami, małżeńskimi wynudził od niej 105 00T 
tranków w  akcyach przemysłowych, mianowicie 
wydoby* od niej pełnomocnictwo uo zarządzenia ma­
jątkiem, i akcye zabrał z banku, gdzie były złożone. 
Bani B ..., dow-odziawszy się o oszustwie, a wie­
dząc już wówczas, że Ferrer ma  żonę i nie może 
dotrzymać obietnicy małżeństwa, zażądała zwrotu

pieniędzy, grożąc doniesieniem karnem. Ferrei 
przybył wówczas do Paryża i uspokajał panią B.,.., 
przyrzekając iychłe wynagrodzenie szkody, lecz 
słowa nie dotrzym ał. Uzyskał potem jeszcze drugą 
zwłokę również bezskuteczną, gdj' zaś p, B... wnio­
sła przeciw niemu skargę, był już w  więzieniu. 
Obecnie doniesieniem pani B .., mieszkającej teraz 
w  Londynie, zajęła się prokuratorya. — Oto ta ł w y­
gląda ten „syn światła, ten siewca niezależnych m y­
śli" ■— jak pisali o Ferrerze socyakści.

* Odezwa. P . T Zacni Rodacy! Między Li­
skiem a Turką jest w  górach miasto Lutowiska z c. 
k. Sądem, Urzędem podatkowym, szkołą 4-klasową, 
lecz bez kościoła. Polacy-4atohcy należeli do -pa­
rafii na wsi, mieli z Lutowisk 2 mile kiepskie; dro­
gi, a z wiosek górskich po 3, 4, nawet 5 mil drogi 
W skutek takiej odległości od kościoła żyli w  "w iel- 
kiem zaniedbaniu i opuszczeniu i setki z nich zmie­
niło obrządek i narodowość. Wreszcie i nao tą oko­
licą Pan Bóg się zmiłował, bo po wielu i długich' sta­
raniach kilku dobrych Polaków, utworzono w listo­
padzie 1905 r. nową parafię w  Lutowiskach dla ca­
łej okolicy aż do granicy węgierskiej. Trudno opi­
sać jak wielka radość wstąpiła w  serca biednego 
i zaniedbanego ludu polskiego, kiedy przybył do nich 
kapłan, aby tu d>a ich dobra wiecznego i doczesne­
go pracować. W szyscy z ogromną gorliwością 
wzięliśmy się do dalszej pracy, aby wybudować tu 
kościół. Teraz mamy barak z desek na gruncie w y­
dzierżawionym i w  nim odprawiamy nabożeństwa. 
Na nowy kościół z ostatniego się ciągniemy, ale je­
szcze nie potrafimy wybudować, bo tu lud biedny 
i jest nas za mała garstka. Nadto Lutowiska jak 
prawie i wszystkie tutejsze majątki, nie' są w  rękńch 
katolickich, więc nam nie dopomogą. Nawet grunt 
pod kościół musimy kupić, a drożyzna ta.bardzo 
wielka. W tak przykrem położeniu zwraca się pod­
pisany Komitet do wszystkich "katolików, miłujących 
Bnga i Ojczyznę, a szczególnie do wszystkich Pola­
ków i prosi bardzo o ofiarę na budowę kościoła w 
Lutowiskach. Kto ofiaruje p^zynj imniej 100 koron 
na ten kościół, będzie tu wpisany do , Złotej ksierri" 
jako Fundator, — a kto 50 koi on jako Dobrodziej ko­
ścioła. Kto zaś ofiaruje przynajmnie. 1000 koron, 
będzie wp.sany jako Fundator kościoła a nadto imię 
jego będzie w yryte złotemi literami na marmuro­
wej tablicy w  kościele po wieczne czasy. Za wszy­
stkich zaś, którzy złożą ofiary na ten kościół, od­
prawiać się będzie uroczyste nabożeństwo w dzień 
odpustowy św. Stanisława, w  maju co roku po wie­
czne czasy, o błogosławieństwo Beże dla nich i ich 
rodzin. Nadto w' każde uroczyste święto i każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca modlą się tti w czasie 
sumy kapłan i wszyscy parafianie za tych, którzy 
składają ofiary na kościół, aby Wszechmocny zi 
przyczyną św. Stanisława wynagrodził hojnie ich 
miłosierdzie i ofiarność na kościół Swoja łaską i mi­
łosierdziem. Komitet jeszcze zaznacza, że Naiprze- 
widebniejsi Arcypasterze o t łac. i orm. w  kraju, 
najgoręcej powyższą sprawę budowy kościoła w 
Lutowiskach polecają gorliwości i ofiarności wszy­
stkich P. T. wiernych. Zapewne każdy katolik, 
który się tylko dowie o kościele św . Stanisława w  
Lutowiskach i o dobrodziejstwach, tj. o modłach pu­
blicznych za ofiarodawców, najchętniej złoży ofiarę 
według możności na ten kościół, namiętając o sło­
wach Zbawiciela- ..Dajcie, a będzie wam nono'*.



Wszelkie 'd atk i przyjmuje Urząd o a ra iia ltiv  o b . łac. 
w Luto\viskach, poezta w miejscu. Komitet budowy 
kościoła św . Stanisława w . Lu łowiskach: Jfim il 
P o l a  ń s k i, wójt. K s. M i c h a ł  H u c i ń s k i, 
'przewodn. T a d  e u s z  W o l a n i n ,  c. k. sędzia.

N  o  w  I  kk k
Stolica arcybiskupia w  Poznaniu

z powodu oparu rządu pruskiego nie mogła dotąd 
zosiai l bsadzoną. Irzy  łata juz minęły od śmierci 
śp. ko. i rcj’b?skupa Stablewskiego. Ponieważ Polacy 
nie usifpują od swoich najświętszych żądar i praw, 
a rząd pruslu prowadzi politykę hakatystyczną, dlate­
go potrwa jeszcze długo, zanim w Poznaniu zasią­
dzie newy arcybiskup. Do „Schles. Ztg." piszą z 
R^ymu, że przez chwilę zdawało się, jakoby nadeszła 
chwila stosowna do załatwienia tej sprawy, gdy Koło 
Polskie głosowało za reformą Pnansuwą. Obecnie je­
dnak, chociaż kanclerz biiłow ustąpił, nadzieja ta zni­
kła zupełnie. Z tern się trzeba liczyć, że rzad pru- 
sk: jak zapewniają ci, to o teru wiedzieć mogą, tak 
prędko ule poruszy tej sprawy.

Okropne mrozy 
zapanowaiy w Petersburgu i północnej części Rosy!. 
Dzikie . wierzęta, gnane głodem, wychodzą z lasów 
i pojawiają się nawet w miastach. Tak w Peters­
burgu pojawiły się w Iki na ulicach, lecz tak wygło­
dzone i słabe, że je ludzie kijami zabijają.

Ilidhkpyl i Admiirstraeył.
F osiu szn y  J Sz. P an  m yli się co do tego , bo ka  

len d a rza  r a  p -u m iu m  n ig d y  n ie  ob iecyw aliśm y.
B osak, Francy.' do 1 lis top ad a  n ależytoSci 5 K.

^Nafiirocki Pr. T rze ' nrzejuaszarny Szan. P ana, 
a le  w  k it  'ym n um erze „Prh/wJy" w y cz y ta ł P an  tak ie  
og ło szf n jS?

Sżr:n K oło m ieszczańsk ie , R opczyce: II pół. roku  
1910 b y ło  n iezap łacon e n ad esłan ą  w ięc  n am  k w otę  
p rzezn a czy liśm y  n ą  w yrów n an ie  tegoż.

D yrd a Ludwik, Ó sieiec: 2 k o ren y  otrzym aliśm y,
Z,:.], nuis. B iecz: za  00 h a l n ie m ożem y przecież  

„Dziej*>w P  “ w ysłać, — za  m ało!
P o i uch K .: n ie s ie ly  n ie ź&ywa.
R afińskł S r , ze Lw.: "  koron do 1 s ty c z n ia  1910,
K osion Tgn. z Jad.: Szaa, P an  raczy  lep iej się  

w  te j m ste r y i poinform ow ać, a w ów czas dopiero w rze­
szczeć: , h u z ia " !— n a leża łob y  lep iej h istory i polskiej 
•się p o d n cz -ć .

Mich. Br.: a c e  sm u tn o ! —
Birbiea Hel., P. Zag . za  p eb ran iem  n ie op łaci się.
C h ro b a k  W.: ty lk o  za  g o .ó w k ę .
L e-zczy ń sk i 7ać h : zgoda.
*Iria‘ : pod G runw aldem  zosta li p ob ici na łeb  

(p ized  ?;0u la ty  K rzyżacy, przod k ow ie d z is ie js .y ch  Pru­
saków N a p am iątk ę teg o  zw y c ięs tw a  sk ład a  dziś ka 
źd y  Poiak , jaki in oże d atek  n a  rozszerzanie o św ia ty  i 
d u ch a  narod ow ego, n a  zagrożon ych  gran  cach  krajów  
polsk ich .

N iezio lek  K. J oslo  d rob rycb  zam ów ień  za  po- 
Jjranien ani n a  rachu n ek  n ie uskutt czn am y.

Steblifc Jak ób  V oralb erg: n ad esłan e ni m  p ien ią ­
dze, p rzezn aczon e na p ren u m eratę, zga d za ,ą  się z ra ­
ch unkam i n aszych  ksiąg.

G łow iak  F ran ciszek  M edynia g łogow sk a: g a ze ta  
zapłacona, do I. IX, Duo.

N A B K 8 Ł A N D .

U f .  J f f l f s a ł  £ a t i ś a t i # a iw o l f f  krajow y,
k£|«t.će1av* tę  ©eSwoisaekig

1—19m w  f a r y  u .

H a jla ń sze  źródło r ó y c i a  w y r o jó w  tkackich"
Z  najlepszego przędziwa i  najstaranniej wykonane płótna 
białe zwykłej i prześcieradlanej szerokości. Szewioty, kam- 
garny, dreliszld, sukna, plóeienki. kolorowe, ręczniki, chu­
steczki, barchatfiy i tym podobne wyroby tkackie po cenach 

naitańszycn poleca:
»£kalnia wyrobów lnianych i bawełnianych"

Fkiinc s / .k n  Korony w  Korczynie kolo Krosna.
—. Na żądanie wysyłam próbki darmo i oplata,e,

gŁ D o  A i t i e r y k i
l i r .  m u ł y ,  A r g e n t y n y  i I S ra a s y l i i i  w ysy ła  
n a jtań szą  i n a jk ró tszą  drogą koncesyonow ane

Biuro p o d r ó ż / Jad w igi t a f i e i e w e j  w  T rzeb in i,
260 Poczta i telegraf w miejscu. — Telefon Nr. 10. f i - 26

Rycerz jfaryi.

i

R ycerzem  M aryi b y ł s ła ­
w n y  he ‘m an  polski S ta n i­
sła w  Ż ółkiew ski. N ied a­

w no, g d y  jego grób otw urzono, aby p roch y nie- 
śm ierte’nej p am ięci m ęża teg o  do n ow ego grob ow ca  
p rzen ieść zn a lezion o  w  tru m n ie p ierścień  z n ap i­
sem : „Podnóżek  Maryi". Ter p ierścień  lu-fm an  
n osił za  życia , jako gorący  w ielb ic ie l Najśw. 
M atyi P an n y  i z n im  go też p ochow ano. Zycie, 
sław n e boje i czyn y , oraz n ajchw alebniejszą śm  erć 
n a  p olu  b itw y  z Turkam i op ow ie w  przep ięk ny  
sposob n a sza  n ow „ p ow ieść.

N ap isa ł ją  s ła w n y  p olsk i pow ieściop isarz  
A rtur G ruszecki, k tóry  dotąd b lisko 40 p ow ieści 
sw oich  w yd ał. W szystk ie są  piękne, bardzo c ie ­
k a w ie  napisane, a  p rzeto  też  ch ętn ie przez w sz y s t­
k ich  czytane.

F c ieca m y  w ięc  tę  n ow ą p ow ieść  w szystk im  
czyteln ik om , a  szczeg ó ln ie  czyteln iczk om . W p o ­
w ieśc i w ystęp u ją  n iew ia sty  n ad zw yczajn ego  du­
ch a  i w zn iosłej oob użności, jak m ałżon ka hetm an a  
Ż ółk iew jk iego . A  ta k że  n iew ia sta  zuchw ałej od ­
w a g i M ary~a M ni"zchówna, k tóra  ca r y cą ' -n ca- 
kii-w"ką zosta ia  N ik t n ie pożałuje, Kto tę  p ow ieść  
zam ów i.

Cena za całe dzieło składające się z 50 
zeszytów 6 Kor. oprawna 7 Kor. Do nabycia w

/IDministracyi „pravi) / “ w Krakowie.

F i r m *  i s t n i e j e  b d  r o k u  1 3 8 2 .
I  łó tn a  czesk ie  k ażaej szerokości, d y m k i, d re lich y , 

r^ «xn ia l, s z lf l tn y ,  H zcrtjiigi, p lfitn  a kolorow e, se liry  
n “ k o sz u le , perk i.Je, k retu iij7, lu r c iia u y  oraz iow ury  
w e ł n i u e ,  b ie liz n ę  s to ło w i.,  d ;im sk q  1 m ę sk ą , eh a -  
niecni d o  n o sa , sk a r p e tk i i fe d. p ~ leca  jat najtaniej 
w w ielk im  w yb orze firm a chrześcijańska «#T d e-iy  
b nrdro  n is  i le  I s t a le ,  246—9 — 52

Kraków, 
S ła w k o w s k a  J 3 .J r r n c ! s « e « s  ? a r i s e k ,

I s C z s ig e T a ia jc le  
n a s % ą  g a s e e t ę !

p r z e lk o n ą l  s . e  jPan i
“ o zdi.lności mojej firmy przezL~ 

'o, że Ran przy zapotrzebowa­
niu różnych przedmiotów i po- 

, daiunków zażąda kartą koie- 
sponaenbyjDą m eg> ' głównemu 
cennika z  hOlO JJastracj aini l 

darmo i frank o. 2 9 9 1 
C- k. dostarea dworu 

K A K K S K O A 3 A D  
t! iiix  Hr, i 71* JC zechj).

m ę m
w  T adow icftch  z 3 m org. 
p ola  jest z w olnej ręki dc  
cprzedania. ‘łtn u is ła w  llin ty
W aaowi ce (Łazów kai. 311

G e z e f T
poszukuje miejsca w dru­
karki lub ślusąrni, ma Jat 
15, ukończoną 11 klasę 
realną. — Bliższa wiado­
mość w Redakcyi,łPrawdv<t 
w Krakowie, 3u6
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Jeżeli kaszlecie,
jeżeli je steśc ie  zachrypn ięci, jeżeli ciężko od- 
dechacie, jeżeli pocicie się w  noey, jeżeli je ­
s teśc ie  zaflegnuem , z ak a ta rze n i, jeżeli ból w

p ie rs iach  czujecie, to  dow odzi, żeście się p rze­
ziębili lub nabaw ili influency, jed n ak  sy m ­
p to m y  te  m ogą m ieć ta k że  pow azn ie ;sze zn a ­
czenie P rze to  poleca się najusiln ie j zapobie­
gan ie dalszem u lozw ojow i choroby Do tęgo  
celu  w ychw alany  je st, po lecany  przez w ielu le­
k a rz y  środek  dom ow y, O ik e i iy ’rt HsfÓ«l l ip o ­
w y  (syrop). P ró b n a  flh& zka ó rk e n y h i m iodu 
lipow ego (syropu) k o sz tu je  3 K., duża  flaszka 
5 K 3 flaszki za 15 K. Irau k o  w ysy ła  za 
za liczką  ty lk o  a p te k a  „ p o d  A posto łem 41, w B u­
dapeszcie, József — k o ru t 64. D epot 27.

j P © l s l £ € i - A m e j ? y l < a ń i S l £ i

Kalendarz ile wyeMzców
n a  p o i ł  1S 1 0 , 274

Jest to pierwsze i jedyne w swoim rodzaju 
■wydawnictwo, stanowiące jalcby ludową eacyido- 
pedyę wychodźczą Kalendarz ten oprósz wierszy­
ków i powiastek na tle życia Polaków na obczyźnie, 
obejmuje mnóstwo praktycznych wskazówek i prze­
stróg dla wychodźców sezonowych i zamorskich. 
Obszerne artykuły pouczają o warunkach płacy 
i pracy dla robotników rolnych w Francyi, w Danii, 
w Szwecyi i Czechach oraz o widokach dła tm i- 
grąntów do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, Kanady, Brazylii i Argentyny. Artykuły 
zdobią liczne iłustracye. Kosztuje wraz z przesyłką 
pocztową

' 3 0  h a l e r ż ^ j  =
Do nabycia w

Haiinistraeji „fatlf w Krakowie, ulica Stolarska I. &.
Przesyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem 

należytości wraz z kwotą 10 hal na porto.
Za zaliczką t y l k o  av większe] ilości.

Moi® ^uihomm
j e d y n e  p o l s k i e  e s a s o p l s ^ i h ' k o  

pof Mącone czci Jf. p . JUTaryi Królowej Różańca św.
W ychodzi' T*az n a  m iesiąc. m

W Austryi z przesyłką: 1 kor. TT Memezecii 1 mk. 
W Ameryee J/a dolara. W  Rosyi 1 rubla.

l w ó w , .C la s u to i*  0 0 .  O G ^ i i r l k a s i o ^

Zadziwiająco tanie ogrodzenie!
Sensacyjny wynalazek!

Ci,
CD

śx>
C D

i£E»
C*Dr̂ jcnzzs
cb

Bardzo liczne uznania i podziękowania świadczą o prz 
bornej doskonałości P le e e s a in c łi  M naigaraa w.y.rahh 
ocynkowanego diuiu. Cena za 1 metr kwadratowy w, 
30 lial. i wyżej. Z'.mówieni a-przyjmuje jedynie wykoo

Aleksander Haidekbe* Tairyia PKSdiaMi Unii rDl8Clfl i
Budupcst Y1U, b l.iiU u t 48 Nr. 81 Budape.U.

) Tania, szybka i sa mion na obsługa. 1 lustr, ćeńiiili tlnriAO i oplu'..nie

j\vy- 
; l li O Z
yaesi
.wca
strun,

i  g i lg ie  

s s t i f e a d  s a w & k u l

Książeczka zawierająca wskazówki 
ważne dla robotników wyjeżdża­
jących za granicę za zarobkiem.

Do n ab ycń  za  n ad esłan iem  40 
hal. go tó w k ą  lub  m ark am i w  
ftDMWISiaą ICYI , P R A W D y  ‘ 

K raków , u lica  S to la io k a  ł. 0.

T e le f j r & ^ i  z  W i e d n i & i n
łk a  wprowadzenia naozych zapalniczek 

kieszonkowych „Ciisar“ postanowiliśmy zaO 
miast każdej innei reklamy sprzedać 150J- 
sztuk po cenie fabrycznej i  można je otrzy­
mać za następujące zniżone ceny:

1 szŁ zamiast kor, 3 .— tylko kor a . -  
6 szt. kor. 8 . — 12 szt. kor. 1 3 .— 
za zaliczką.

Po wyprzedaży tych  fabrykatów rekla* 
nwwych podwyższy się  cena zn.jm do no­
minalne:. £72 t— 30

„Casar“ najlepsza zapalniczka kieszon­
kowa w świeci1?. Jedno jpsyciśtiięcic a  na­
tychmiast światło i oa.eńi Nigdy nie *a» 
wodził — Żadna hataryal — Krząsiwo d* 
wymiany dlatego dlr miotnia trwałość!

P7sJs'fT8TStva J in a '-  h  p a ie ił tw p jl^ ^
AViede3 i . ,  tYicdcscr I#®



273 £ e iiza c^ jjiy  w jn a ta z e k  1 9 0 9 !  1—30
Samopaluo Świece m tal. „Jupiter' do Boye! -iania odtłuszczoną naftą 

w  użyciu 10 razy tańszą jak zwykłe świeoe 
m Iowa lub stearynowe gdyż jednorazowe 
napełnienie, atóre kosztuje 5— 6 halerzy, 
swieoi pięknie oez woni 18— 20 godzia. —  
Światło reguluje się  według upodobania na 
większe i mniej-ze, dla tego te i  do niyoia  
zarazem jaso nocna lampa. „Jupiter*1 zapala 
się sam — bez zapałki —  za poirocą zwy­
kłego pTzyc.śnienia kół u* z krzesiwem, 10 
lat gw; anoyi za zersm ie i d bu ó w użyciu.

'Ważne iia każdej familii, zwłaszcza dla 
beteli, gospód, handlów, fabryk i koo, ołów  
ita. Cena kor. 6 . — H s z t  tor. IG .-  6 szŁ 
’;or. a  O.—  12 szŁ kor. 5 7 .— z urobrą do 
lampki nocnej iór . 1 .— za zaliczką, Zac ępcy, 

odsprzedający wszędzie poszukiwań
Austr,-węg. przedsif. orstwo „U.. on“ dla ,iaL wyn?'izków

W i e d e ń  V  , W i y d e n e r  H a n p t s l r a s a o  i 0 4 .

20 —52 W X SŁ A fil
ludowe Tow. w?Ljemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
■:---------- = =  ul. Reformacka 3, II. p. ------
koncesjonowane reskryptem c. k. bfami^stnistwr z 13/8 1908 L. 
13.054/p.:. założone w Intertaii włościan, staraniem Polskiego Stron 
nię^wą Ludowego p1 zyjmuje d„ ubezpierzenia ad ognia budynki 
inwentarze martwe i  żywe, ruchomości domowe, tow0ry i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słom ie i ziarnie, pod m ctliw ie nojdo- 

gocrfejsz rm wami.kam-

W  'ą r n K  ubezpiecza w Ga'icji, w  W  lkiem X&xęstwri Krnkow- 
/J * skiem, na Bukowinm i  na BląsI u.

przyjnmje ubezpieczenia rucnomości, inwentarzy, to- 
31 ' '  •‘ D lo i  warów, zb ża i paszy bez względu na to, gdzie są  

na razie ubezpieczone budynki.
T T H r g lo fś  pośredniczy rówu.eż w ubezpieczeniu ziemicpiot&w 

)1 "  od gradu.
W i a ł o ^  ma age iłów po wsiach i miastach. Siedzi ry agentów 

31 '  '-*1*  uwidoczniają godła agen >yjne (biały orzeł piastowski 
w lizerwonnm polu).

W spratyacłi ubezpieczeń o d  ognia i 5radu w  tyoh 
gminach, gdzie niema jeszcze agencji, należy z w r a ­

cać się wprost do Dyrekcji „Wisły".

ASTMA
B U S E N O S C  » r ą  FUw lrth ’a 
A M I I O Ł - A S T M A  d y  n i ^ c y  

proszek, przynosi 
.uatychiriastow ̂  

i  stałt ulgę.
Środek zalecany przez lekarzy. — Sefpłatt e próbki wyLjt.

chwan Apoiheae, Schotten ing 14, Wiedeń. Cena dużej 
bi iizruki Kr. 3 .—- Vo naoe janiu Kr. 3 .2 5  przesyłka franc .

j / r tzka tużl%ra Łmimasa
z e  z n a k ie m Gwiazda*

fest n a  wszalkie gleby ni. sk u teczn ie jszy m  i  n a jta ń szy m

naw ozem  fostorowym .
B a c z n o ś ć  p r z e d  l a l s y B k a t  i m i t

P r z e d  t a k o w y m i  n s t r z e d *  s ię  m o ż n a  'ty lk o  p r z e z  * s -  
’ tu p n o  t o w a r u  w e d le  z a w a r t o ś c i  h w a i u l o e  >1 o w e g o  o y  
i r a t o w c  i r o z p u s z c z a ln e g o , g d y ż  a y f lk a t y  j a k  n p . i  mu­
r o w y c h  lo a f a t o w  n i e  e ą  w c a l e  lu b  b a r d z o  m a i  c y t n .  
j to w r  r o  t p u s z o z i l r e .  J tn e r a ln j*  R e p r e z e n t a n t  d la  G a ll-  

c y l  i  B u k o w in y .  115

JTóirief Ksirraoli, I wńw, al. Kości a&zld 7. 1S
U e n n ik l  i  b r o s z u r k i  o b ja ś n ia ją c e  d a r  n ,  i  o  p ł a t w a

.  A p ^ e ^ * L r2 ’* ] * J A " % S A E IA . T H I E R h Y  s  M d A M M M id W i
— Prawnie chronione. —

J e d y n i e  p r a w d z iw y  z  z n a l i  Kem  
o e  i r o m . ,  n  w y w b r . Z a k o n n ic y .

D z ia ła  n iezaw odnie  w o w szystk ich  
zasłabnięciach organów  reapiraoyj- 
nych , kaszlu , w ym iotach , ebryn- 
kach, katarach krtani, cierp ien iach  
płuc, i.urcza żołąd kow ych , za­
p alen iach  w szy stk ich  w ew n ętrz­
n y ch  organów , braku apetytu, nie­
straw ności zatwarc zeniach etc. —  
Z ew nętrznie w e w szy stk ich  słabo- 

ciach ust, bólu zębów , ranach z  
pow odu ognia, strzyk an ia  człon­
ków . w yrzutach , spor. in fluencyi 
etc  12 m ałyeh  lub  6 podw ójnych  
butelek , albo też 1 <J i a  Specyaln*a 

butelka fam ilijna K o r o n  5 .
A_,tekarzs i . Thlerry jedynie prawdziwa

m a ś ć  c e n t y  f o l i o  w a
jak o  nad sp odziew an y , n ieraw od n y  i  n ied ośc ign ion y  śro­
d ek  leczn iczy  w e  w szy stk ich  zastarzałych  także ranach  
r ,  co wat; -b , w rzodach, zranieniach, zapaleniach, z łych  
nogach, abscesach, usuw a obce ciała, Topieniach, p rzy ­
czy n ia  s  ę  po n sjw ięk iz e j częśo; do zapobieżenia bole­

sn y ch  operacyi 2 sło ik i k o r o n  a .6 v .  
Z am ów ienia a d n so w a ó :

/iptc n  pod Aniołem Stróżem fi. Zhierry
ir  Pmgrada obok Kobitach,

/.ilBiac-herEji?
m* to ulutu w-lpatUii-.. l»
ATMBnjtaEngrada
i. w

*yffi »sluł] łftfidły-bAłyfll 
spoo jt is»u- i i
r ■ v, tkalni sfero yj Antanujf 
fiariL >Horcryai* I potoojnią 

ęcw nici H cadinyciri 
Ir* * i frty l«n> hn-'.

frosr* prłt wnafltn
lądoc darr, , nnmka na iix* 
na omowe męztatfeitcitca Towar klory > ni* posob' i 
■ytr>> nram.a!l twracjn (Hfn-Jn

Antori Baru!Pod opieka J <nft
tk a ln ia

fwKorc2y.&
(Q astyąj

p o d ag ra
b ó l e  

reumatyczne 1
=  IKaść Zoltśna =

(K a ll  L ln lm e n t .)
T e n  u z n a n y ,  d o b r y  ś r o d e k  d o  n a d e r a i  n a b y ć  
m o ż n a  w  a ż  ed w ię k s z e j  a p t e c e  p o  2 k o r . s ło ik .  

P o c z t ą  w y s y ła

Apteka Zoltan’^  Budapeszt V, Szabatsagtćr.
S ad: Wiedeń, a l k .  Apteka nad* erna (Uof-Apotheke).

H
"i4
a
a
&0

K u p u j c i e  a  s w o i o l i l
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to p ię  taiiio używane
k t - s z e  [ i t t r i o r v t t y ( i n ^

Odbitki i ceny dla A * B .  C . K.aków, 
Administracya „Prawdy “.

, m M  PltSNI POLSKICH'1
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w  broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w Aaministracyi „Piawdy“ , 
Kraków, ulica Stolarska nr. 6, a zamawiający w i­
nien przestać zaraz zapfatę przekazem ■uh markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

S ó l
Stassfiirelsa;

o gwarantowanej zawartości 4 0 %  p n ta sw  
jest na wszelkie gleby i pod wszelkie rośliny 
najskuteczniejszym i najtańszym nawozem 

potasowym.
Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną wsku­
tek mrozów oziminę, podnosi plony i poprawia 

jakość ziemiopłodów. 315

lm\ stanieli zawiera W l  jiojasi
Jeneralny Reprezentant Kalisyndykatu 

st z. z ogr. por.

J Ó Z K U '  R  A U R A O K ,
E iw d isr , u l i c a  M eścŁ tssu efe i 1. 1 8 .

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.

33 49-52

W iu a  do mijśasy .możiia dostać u  fes.
ózfekana I  ofv." Krawecnn ir Monintoweaeln 

S i e j s e s  m ie g y e  M F e^ ry  
stołowe białe od 40. 46, 50, 60, l?0- 80 h. za liter, 
tokajskie stołowe od 80 do 90 h. za liter, tokaj samoro­
dny od 1 K ,  1 A  30 k ,  1 K .  60 b., 3 K ,  3 K. 
tokaj „assu“ od 5 K ,  6 K,, S K. w beczkach a  w flasz­

kach liter o 30 b. drożej.

m̂artwy itiwstanie' i

Prześliczny utwór sce liczny treści narodowej 
U z Kościuszkowskich czasom w Z ch aktach, bardzo 

łatwy do wystawienia na scenę, nadający się 
do wszelkich patryotycznych uroczystości i in ­
nych rozmaitych obchodów, specyaluość r i ia  
t e a t i  ć r*  r m a t o r s , k i c h  i tsiłościaaH - 
s k iis la ;  — wysyła za nadesłaniem 1 Kor.

Makeya’ „pvr,s%‘: v Krakowie- |

X >  J K .  m  M  O
i opłacono itrzyma każdy lrójt 
tennik głó«ny z przeszło 3000 i 
iiustracyami przedmiotów do l 
użytku i artykułów na podark 
najrozmaitsze, który na żądacie 1 

nr.tycbmiast wysyłam. son | 
O. • Ir. t oslawea dworu i 

l jł A  SI W S K  B K 16 A Il i 
R rttts Mi-. S 8 0  (4>,e< tay)

# Ianarki Siarueńskie
poiecem własno go 

chowu śp ie w a k i  
I ta lie  i-y o głębo­
kim długo oiąguią- 
iym tonie, śpieyfrją- 
ce także przy świe­
tle sprzedaje no 

6, 8 i 10 *3r. za sztukę, Wysyła 
na prowincję odwrotnie za ząjFkszką 
z gwaraacyą dostawienia zdrowych 
na miejsce przeznaczenia. (1 dni 
próby a w iszie niezadowolenia 
wymiana lub zwrot pieniędzy, 
ł a n  Szu t e. w Krakowie ulica 
231 ■' Stolarska 13. 9 -1 6

xxxxxxxxxx
Z braku m iejsca  ofiaruje 

sz tu k ę ok oło  295

metrów reszki
z 6 — 12 m etrów  sk ładające  
się  z  flaneli u la  tu ry stó w  
n a m ęsn ą  i d am sk ą  bieliznę, 
m atery i n a  b luzki i ubrania, 
p ościeli, nankingu , tkan iny  
rum burskie, z g w a ra n cy ą  tu -  
w ar bez usterki. P rzesy łk a  
w  S kg. p ak ie tach  o k o ło  4. 
m tr. za  nąkiel k. 16.20 z a  z a ­
liczką. p o czą w -ży  od kg. 50 
p rze sjłk a  Irrnkc,
PHIT U tragf.! Iłardzo korzy- 
s*ne dia osieprzcdająercb, któ­
rym udzielani 3(,/0 rabatu.

Próbek n ie tn ie  się, je ­
dnak  bez ryzyka, gd yż za  
n ien ad ająey  sie to w a r zw ra­
ca  się  n a leży tość .

^ D f p W iK  J .  K O JS*ł, 
Wyrób płólna, bawełnianych i ada­
maszkowych tow. Nachód, Czechy.

X X X X X X X X ) < X

Mranii w ł f l f  a
usuwa natychmiast nasza pra­
wnie zasnzezono „ob u d ź  
Przy podaniu wioku i płci 
objaśnienia za darmo.
3nsiyiut jtescuiap f|. 415 

Regensburg v

; InBfa.lśiń Felicypp. 2ł
j  przyjmuje

I  w s ia lk is  zatR Św ieiłia
w z a h r e j  liraw leef*  »  

w chodzące. 291
Dia Wielebnego Duelio- 
wiedst wa wykonują su­
tanny i na życzenie wysyła 

próbki z cenami.

Mmi* m ł*m  ■
naturalne, codzieunio świeże S  
kg. paczka K. 10.80. W yhorny 
miód deserowy kuracyjny lip­
cowy z własnej pasieki, THkg-j 
puszka K. 6 20. M ó<l st .'Iowy 
•do picia gęsiorek 4 lur. K. 5.30, 
W ysyła za zaliczkę. J, M. F r tt  
^oiltajcs 33. 310

CM  ' &:*>*Jrtfj

10 prz imń dla rolnika
p iękn ie  w ydrukow ane 
n ab y ć  m ożna darm o  1 
Irantro p isząc poc’ adre- 
jem  U bald  v«i. »’rn 3c<5 
esy, aptel :arz, ftiHibacli 
K ra in a  w A ustryi.

Maszyny
do

w y r o b u  d d o & O a e S ,

Maszyny
do

wyrwu cegieł eem *.
F a A ę

277 O l i w ^
nejrr.t

za  g o tó w k ę  1 n a  sp ła ty  
ratam i d ostarcza

ff. iltrfl,
u l. R eto r y k a  1.

S ir z e t y }

' ' w o k a s f e r  z ą  Kor. 26. —, 
f l o b e r t  SAO
f i l e t y  1*50
Flewolwer „ 5.—
K op eracye ram o. iiu s t .o w . 
278 cenniKi tranko. 1-52 
F. R ifSek w O poćno 4 3 4 , 
przy k o lei p a ń stw  , C zechy

D 'a  d u c l io ^ B y c h
=  i  I s b i ą r y t b  s  i o t ó j .
Piękny dom murowany, da­

chówkę kryty w rodzaju willi, 
08 ubikacyacb, w pobliżu lasku, 
przy nim kawałek pola na 
ogród, w pięknej okolicy o 1 km  
Od staeyi Krzeszowice oddalony, 
jest do sprzedania. Wiadomość 

Sł'i, W o ic i i t ,  T otsczyueU r.

n
zrobi, kto kupi 32 mg. ornego 
dobrego gruntu z  budynkami 
'W luiojseowośc. w śiódkow.nj 
Galicy i, gdzie stania w" krofckińi 
■czasie zakład publiczny z> C/j 
łniliona kor. Adres: A li. Z.3'1 
poste rest. Kraków z» o kara­
niem kwitu inscratowcgo. (3Ó7

C e n n ik i  w y s y ła  s ic  d a rm o .  «'m m m m



9C P R A W D A

( I  L E C Z  ? I J A i S T W O
zanim  prjamce, p rzek roczy  p ra w o .
Katuj ga, zanim  ł l f c M  n ic  zniszczy j ;go zdrowia, chęci do p n c y  1 m ajątku; za­

nim śm ierć nic ucz*!'! ratunku zbytecznym .
C o o m  jest s-rogatem ula alkoholu i spraiwia, io  pijani ca uczuwa wstręt do 

mpojów slfcoholowycŁ.
Cc. im  jegt zupełne n le s ik a d " i i» y  i działa tak skutecznie, że nawet nało­

gowi plj-ey więcej już ao r=łog i swego nie powracają.
w'<tcm jei t im nowsze, co w edza i neuba pod tym WTgiędem wytworzyłp; łą­

kowy uratował juZ tysiące luuzi od nędzo i ruiny.
-est łatwo lozpuszczahej m wytwór ym fat, że np. gospodyni domu może 

go dać mężowi swemu w napoju porannym a on tego bynajmniej n:o zauważy, ISa'- 
częściej od- >śny 5 owi >k nie może pojąc dlaczego odraza znieść nie może alflohom 
i mniem*, że nadużycie są tego przyczyną, tak jak często uczuwa się wstręt do po­
trawy, którą się zbyt często spożywa.

f o z a i  po rinien każdy ojciec ,’awać cweiru synowi studentowi, zanim tenże 
prze aauie w egzai .nie, bo cbociaż.y i  on nawet jeszcze nie podlegał nąpr.Pt-
noćoi pi aćstwa, | dnakże alkohol osłabia jego umysł. Wogóle powinien każay,
kto nie, m wada do‘ć slinoj .tok, aby powstrzymać się od używania spirytualii zaż-d  
óawtę Th« w* j .s t  zu .ełn ie nieszkodliwy. Używający altoliuu zachowuje

p ise s  te swo tdro. ie i oszozędz* dr,.1-  nem ędzy , które wyć łby na wino, piwo, wódkę lub lik _ry.
Preparat Coom kosztuje 10 koror i  zostnn e wysłany po nadesłaniu pienięd >, albo za zaliczka pocztową przez

Coom  In stitu t — K o p en h aga  8 0 4  — D an ia .
Na listy nalety aalepić zr-ozek 26 b a l  na karty jmcztown 10 łuu.

jeżeli jasłeście zakatarzeni, zachrypięc', zaflegmieni i ciężka uddeehaeie, fiuirla Fellera 
z naricą . „ E l s u f ł u i d My  się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym uspoka- 

jt jąeyni kaszel, orzeźwiającym, przy Lolu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 Koron, dwa tuziny 8 Koron 
60 halerzy franko. Wytwórca jest tylko aptekarz E. V. Fełler w Stubicy, Elsapiatz Nr. 178 (Kroacya)

Użyjcie

E PamHi
Kiiłk4w, Zielona 2

12 poleca 48—52
Bęsi-i ku hi*, renioiktoir.

i  portretem Ka- 
m _  g  Sun -zki, Mic-
\^sg£J' kiewicza lub z

% godłem poisk.,
bai dzo do brze 
idący, na min. 

1 wyregulowany, 
fk or . 3 .9 0 .

ł a r i c n k a  
Iz  8  klawisza­

mi pięknie wy- 
kcnaDa k. 2 .90

W dużym fur- 
macii z 10 
_ klawiszuni 
i  2 rejestrami 
k„r. 7, z 3 
rejestrami i 

klawi-ze z 
perłowa j ma­
sy  k. 9,60. Na ź,ndan;e w ysyłam  
darm ,  i opratnie 1 atalog il astrów, 
r-gurów, zegarków, wyrobów ju­
bilerskich, chińsk. srebra, przybo- 
rów narzędzi zegarmistrzowskich 
towarów muzycznych.

ISKNld ićżkn.
N atych m iastow e od zw yczajen ie  
zapew nione. O bjaśn ien ia bez­
p łatne. P odać w iek  i p łeć l S w ie ­
rno p ism a d zięk czyn n e. P o le -  
135 cenią lek arsk ie . 15— 30 

In s tw .n t ,JSANITASU 
Y E Ł 3U K G . I* 79 BA IV iftY A

» SAPZ&EtfUU DL-MATULI
n a jc t l e a ! n :c j s  ś r t d d k  p r„ ie Ł sw

*9

Saoomouthol jest od 
lat wielu t tosowauy 
w szpitalach pubbez 
nvoh i domach pry­
watnych, a tysiąc- le­
karzy uznało teu śro­
dek za doskonały! — 
Wystrzegać °:ę bezwar 
tościowyoh falsyńkatówt

I
ATAKOM PEDABRYCłNYM, Ischias 
REUMATYZMOWI MIĘS 1̂ 
REUMAIYZMOWi 8TAA0W 
NEOOBÓLGM I BOLOttCłZYZO.Y 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMiENiuM, PORAŻENIOM

wedle pr/cceó lekarskich.

,G Izie inno środki te- 
\.raoeutyczua nie oinoszą 

skutku - tarr. Sano- 
kmonthol jest niezbę- 
jduym! — Tak orzekli 
(najwybitniejsi leka- 

ze i pisma lekarskie

2 5 4 - 7 - 5 2

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1.40 i 5 K. — Do nabycia wo wszystkich apte­
kach i drogęryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: E u g .  M a t n io ,  w  R a d o m y ś lu
W ie lk im .  — Po nadesłu .iu 1.85 koron wysyła się  próbny sicie — opłatnio po'econy.

upowaŁ BIURO dld W3ze!!:ich spraw WOiSftOWYCH
em. o. i  k. kapitana audytora (sędzia wojskowy) 310

Józefa Bartosiewicza w Krakowie fó itm fii 125.

SRici? k tó iic k i
w budynku nowym o 5 ubikacyach z piwnicą, beto­
nową w okolicy ludnej, 3 mile od N. Sącza przy 
gościńcu jest do sprzedania. Sklep ten nnsiad a wy­
szynk wina, trafikę i sprzedaż wędlin. Kioby chciał, 
może jeszcze nabyd dom nadający sią na wyszynk 
trunków wraz z 3 morgami pola. Kościół i składni­
ca pocztowa Ts miejscu. Wiadomość

J a n  L i ' 3 1:Be v r  R o ż n o w i e  
309 p. Grodek.

Sauk jiarcćiacyjny
w Krakowie

R y n ek  g ł. L. 33 I  p.
ma obszar dworski tuż ood Kra­
kowem na dogodnych warnuka }U 
tło  r o ip a r « e i o n a a l n .  W płaty 
potrzeba tylke trzecią część a 
leszm  spłacalna w 1 0 —20 latach.

J tu U w u k z  we dworze mu­
rowane i drewniane.

I u w e n ta n  łj wy i u n j .  
iw y  również do sprzedania.

G le b a  j e r t  r ę d z i n a  1-szej 
klasy na ruwmnakh tuż prsy  
g o ś c iń c a  d o  K r a l  w a .

^głoszenia odbiera się wprost 
w biurze Banku Partelaov|uego 
w Krakowie. Bynck główny Li 33 
I piętro. .0  4«" 52

N a cze ln y  redaktor: X  M. K ądzioła. — O d p o w ie d z ia ln y  red ak tor: S t e f a n  S c h w e i c h l e r .  
CzeioakarLii drukarn i „K atolika" , sp ó ik . w yd aw n iczej z ogr. odp. w B ytom iu.


